
Komunika! informacyjny
o Plenum KC KPZR

M O S K W A . Agencja  TASS donosi:
O sta tn io  odbyło  się P lenum  K o m ite tu  Centralnego 

K om un is tyczne j P a r t i i Z w ią zku  Radzieckiego.

P lenum  przedysku tow a ło  w ygłoszony przez N. S 

Chruszczowa re fe ra t o dalszym  zw iększeniu p ro d u kc ji 
zbóż w  k ra ju  i  o zagospodarowaniu now ych oraz nie 

U praw ianych  ziem  i pow zięło  odpow iednią  uchwałę.
W  d yskus ji nad ty m  zagadnieniem  w z ię li udz ia ł p ra 

cow nicy te renow ych  organów  p a rty jn y c h , radzieckich  

ro ln ych  i  o rganów  skupu oraz przewodniczący ko łcho

zów i p racow n icy  sowchozów.

DZIŚ 4 STRONTi n n y ,  l u j u  ** o i - f u j r

Sztandar
M Ł O D Y C Hznmaæzm

Warszawa, pon iedzia łek 8 m arca 1954 r. N r 56 (1195) B Cena 20 g r

Pogłębienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, wałka 
o szybsze podniesienie stopy życiowej mas pracujq- 
cych miast i wsi, stanq się potężnym bodźcem do 
pogłębienia siły i zwartości naszego Frontu Narodo
wego -  frontu walki o pokój, o Pian Sześcioletni, 
o pełne zwycięstwo socjalizmu!

(Z referatu towarzysza B. Bieruta na IX  Plenum KC PZPR).

Naród polski 
s k ł a d a ,  h o ł d  

p a m i ę c i

Józefa Stalina
5 marca br. — dzień pierwszej 

rocznicy śmierci Józefa Stalina 
— wielkiego kontynuatora nie
śmiertelnego dzielą genialnego 
Lenina — uczci! caty nasz 
kraj.

We wszystkich miastach, osie
dlach i wsiach — na gmachach 
P arty jnych i prezydiów rad na
rodowych zaw isiy k irem  spowi
te sztandary czerwone i biało- 
czerwone.

Uroczyste zebrania i w ieczory 
poświęcone pamięci Józefa 
Stalina, k tóre odbyły się w  za
kładach pracy, klubach, ś w ie tli
cach zakładowych zgrom adziły 
tysięczne rzesze ludzi pracy. 
Zgromadzonych na zebraniach 
przenika ła  głęboka świadomość, 
że w ie lk ie  zwycięstwa, jak ie  od
nosi naród radziecki pod prze
wodem p a rtii Lenina-S ta lina, 
budzą wśród narodów świata 
głęboką w ia rę  w  tr iu m f s ił po
ko ju  i postępu, w  t r iu m f spra
w y, k tó re j służy również w a lka 
i praca naszego narodu.

W stolicy uroczysty wieczór 
ku  czci Józefa S ta lina  odbył się 
m. in. w  W oj. Domu K u ltu ry  
Zw iązków  Zawodowych. W głę
boką ciszę szczelnie w ype łn io 
nej, zasłuchanej sali padały sło
w a prelegenta, k tó ry  wskazał, 
że życie i w a lka  Józefa S talina 
jest nierozerwalnie związana z 
P artią , wiodącą naród radziec
k i do kom unizmu.

Uroczysty przebieg m ia ło  ze
branie zorganizowane przez ob
w odow y kom ite t F rontu Naro
dowego na Targówku, o tw arte  
zebranie party jne  w  P L L  „L o t“  
oraz w ieje innych zebrań i uro
czystych wieczorów, które odby
ły  się w, stolicy.

W woj. sta linogrodzkim  w  hu
r ta c h , kopalniach i innych za- 

SFkładach pracy załogi robotnicze 
z łożyły hołd pamięci Józefa 
S ta lina  na uroczystych zebra
niach.

W w ie lu  m iastach całego k ra 
ju  zorganizowano w ystaw y po
święcone życiu i walce Józefa 
S talina.

Ambasador PRL w Moskwie
z ł o ż y ł  i r i e n i e c  

w Mauzoleum Isnlna-Sialina
M O SKW A. Dnia 5 bm „ w 

pierwszą rocznicę zgonu Józe
fa S talina, ambasador PR L w 
M oskw ie W acław Lew ikow sk i 
złoży! w  im ien iu  KC PZPR i 
Rządu Polskiego w ieniec w 
Mauzoleum  Lenina-S ta lina.

Hie szczędźcie sil w walce o szybsza poprawę materialnych
i ta ltayafEweh warunków życia każdej rodziny I całego narodu

Odezwa KC PZPR do kobiet polskich
okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet

Wysokie odznaczenia
dla najbardziej zasłużonych kobiet naszego kraju

Z okazji przypadającego 8 bm. Międzynarodowego Dnia Ko
biet KC PZPR wydał następującą odezwę:

m ateria łów  w łókienniczych, skó-K om ite t C entra lny Polskie j 
Zjednoczonej P a rt ii Robotniczej 
serdecznie pozdraw ia wszystkie 
kob ie ty  pracujące P o lsk i Ludo
wej z okazji M iędzynarodowego 
Dnia Kobiet.

W  roku  bieżącym kob ie ty  po l
skie obchodzą M iędzynarodow y 
Dzień K ob ie t w  przededniu I I  
Z jazdu Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, k tó ry , w  o- 
parciu  o dotychczasowy nasz 
dorobek, wskaże narodow i dro
gi prowadzące do dalszej po
p raw y m ateria lnych i .k u ltu ra l
nych w arunków  życia ludz i p ra
cy, do dalszego rozw oju  i  wzro
stu s ił naszej O jczyzny.

Tegoroczny M iędzynarodow y 
Dzień K ob ie t obchodzimy u 
progu 10-lecia Polski Ludow ej. 
W ciągu niespełna 10 la t naród 
nasz zm ien ił oblicze k ra ju . Co
raz głębsze są przem iany za
chodzące w  życiu każdej rodzi
ny, każdego człow ieka pracy, 
szczególnie kobiet. Z k ra ju  go
spodarczo zacofanego, w  k tó rym  
około 25 proc. ludności skaza
nych było na analfabetyzm , z 
k ra ju , k tó ry  b y ł niegdyś p ion 
k iem  w  grze państw  im p e ria li
stycznych, z k ra ju , w  k tó rym  
m ilio n y  ludzi żyły w  nędzy, 
ciemnocie i  poniew ierce — Pol
ska stała się państwem  w o lnym  
i suwerennym , k ra jem  o przodu
jącym  ustro ju  społecznym, w 
k tó rym  szybko rozw ija  się go
spodarką i  k u ltu ra . Nasze o- 
siągeięeia wzbudzają szczere u- 
znanie wszystkich narodów, po
budzając do w a lk i masy ludowe, 
uginające się pod jarzm em  ka
pita listycznego wyzysku,^ w y 
w o łu ją  bezsilną wściekłość na
szych wrogów.

O fia rn y  w ys iłek  po lskich mas 
pracujących w  budowie przem y
słu w  okresie p ierwszych 4 la t 
planu 6-letniego oraz w zrasta ją
ca potęga obozu pokoju, k tó ra  
coraz skutecznie j k rępu je  pod
żegaczy wojennych — pozw o li
ły  nam przystąp ić do szybszego 
»odnoszenia stopy życiowej lu 
dzi pracy w  mieście i  na wsi.

P ierwszym  krok iem  w  urze
czyw istn ien iu wskazań IX  P le
num' KC  PZPR była częściowa 
obniżka cen. Przemysł przystą
p ił do zwiększenia p ro du kc ji i 
rozszerzenia asortym entu a rty 
ku łó w  gospodarstwa domowego,

rżanych i  innych  przedm iotów 
powszechnego użytku. Nadal 
r ozszerzana jest sieć sklepów de
ta licznych w  mieście i  na wsi. 
Zwiększone zostały fundusze na 
budowę i  rem onty mieszkań, na 
budowę urządzeń socjalnych i 
ku ltu ra lnych .

Państwo ludowe poważnie 
zwiększa pomoc dla ro ln ic tw a , 
by mogło ono dać narodow i w ię
cej zboża, mięsa, m leka, masła 
i w ięcej surowców dla naszego 
przem ysłu. R o ln ic tw o otrzym a 
w  najb liższych dwóch latach 
dw ukro tn ie  w ięcej maszyn i na
rzędzi ro ln iczych n iż  dotychczas, 
znacznie w ięcej nawozów sztucz
nych, wieś otrzym a w ięcej to
w arów  przem ysłowych, wzrośnie 
ilość punk tów  usługowych. U- 
rhw a ły , k tó re  Rząd ogłosił po 
IX  P lenum  np. w  spraw ie roz
w o ju  hodow li, czy w  spraw ie 
zwiększenia k red y tó w  dla  wsi 
da ją chłopom pracującym  moż
ność szybszego 1 powiększenia 
p ro du kc ji roś linne j i  hodow la
nej.

W  dotychczasowych osiągnię
ciach narodu w  przemyśle i  w 
budow nictw ie , w  ro ln ic tw ie  i w  
ku ltu rze , w  pa trio tycznym  w y
chowaniu młodego pokolenia — 
ogrom ny jest w k ład  pracy i  o- 
grornne są zesługi kob ie t po l
skich.

W zrasta nieustannie liczba ko
b ie t przodownic i  racjonaliza- 
torek. W  ruchu socjalistyczne
go współzawodnictwa w  prze
m yśle uczestniczy 600 tysięcy 
kobiet. W iele tysięcy kob ie t p ra
cuje na k ie row n iczych s tanow i
skach dyrekto rów , k ie row n ikó w  
w ydzia łów , m ajstrów , brygadzi
stów, zdobywając uznanie i  sza
cunek załogi.
■ C h łopk i gospodarujące we 
w łasnych gospodarstwach, człon
k in ie  spółdzielni p rodukcy jnych  
i pracownice PGR coraz skutecz
nie j walczą o wzrost p rodukc ji 
ro lne j i hodowlanej. Liczba u- 
ezestniczek konkursu hodow la
nego przekroczyła już  30y tysię
cy. Coraz czynniejszy udzia ł bio
rą tysiące kob ie t w  radach na
rodowych i w  kom isjach rad. 
W iele z n ich wyrosło  na zdol
nych działaczy państwowych i 
zajm uje k ie row nicze stanowiska 
w  prezydiach rad narodowych.

W ie lką  ro lę  w  w ychow aniu  
dzieci i  m łodzieży w  szkołach 
w szystkich szczebli odgryw a po
nad 100-tysięczna arm ia  nauczy
cielek.

W ładza ludow a wysoko ceni 
o fia rn y  i zno jny tru d  kobiety. 
W uznaniu szczególnych zasług 
w  różnych dziedzinach pracy 
p raw ie  9 tysięcy kob ie t o trzy 
m ało w  ostatnich trzech la tach 
odznaczenia państwowe.

Władza ludowa otacza głębo
k im  szacunkiem kobietę-m atkę, 
zapewnia coraz w iększą opiekę 
matce i dziecku. Liczba dzieci 
w przedszkolach wzrosła w  po
rów naniu  z 1938 r. cz te rokro t
nie, a ilość m ie jsc w żłobkach 
wynosi obecnie przeszło 40 ty 
sięcy. Z przyszkolnych św ie tlic  
z dożyw ianiem  korzysta rocznie 
700 tysięcy dzieci, a z pó łko lo 
n ii 1200 tysięcy dzieci. Szybciej 
rozszerza się obecnie sieć ośrod
ków  zdrow ia na wsi. Obecnie

interesów wszystkich narodów, 
bron i również na jżyw otn ie jszych 
interesów naszej O jczyzny.

K ob ie ty po lskie skupione we 
Froncie Narodowym , zrzeszone 
wraz z m ilionam i kob ie t wszyst
k ich ras i  narodowości w  w ie l
k ie j 140-m ilionowej a rm ii św ia
towego ruchu kobiecego z zapa
łem i ofiarnością walczą o zwy
cięstwo sprawy pokoju.

Przykładem  dla kob ie t po l
skich sta ły się kob ie ty  radziec
kie, przodujące w  walce o po
kój, bohaterskie có rk i w ie lk ie 
go k ra ju  budującego komunizm.

Siostrzana przy jaźń łączy ko
biety polskie z dz ie lnym i kobie
tam i w ie lk ich  Chin Ludowych, 
z kobietam i k ra jó w  dem okracji 
ludowej, z kobietam i Niem iec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej, 
z o fia rnym i dzia łaczkam i ruchu 
pokoju. F ranc ji, W łoch, A n g lii i  
innych k ra jów .

Z okaz ji M iędzynarodowegodziała 660 gm innych izb poro- , . . T,
dowych, a ilość grom adzkich ! Dnia K ob ie t i  w  przededniu 
punktów  położniczych w ynosiła
-* 1953 r. 2554. Państwo ludowe 
w yd a tku je  rocznie w ie le  m il ia r 
dów zło tych na cele op ieki nad 
m atką i dzieckiem. Opieka pań
stwa nad m atką i dzieckiem  
oraz poprawa w arunków  m ate
ria lnych  p rzyczyn iły  się do po
ważnego zmniejszenia śm ie rte l
ności wśród dzieci.

Coraz w ięcej dziewcząt uczę
szcza do szkół średnich i  w yż
szych. Na wyższych uczelniach 
stud iu ją  obecnie 44.000 dziew
cząt, t j.  p raw ie  ty le , ile  wyno
siła liczba w szystkich studentów 
przed w ojną. Przeszło 300 tysię
cy dziewcząt uczy się w  szko
łach średnich zawodowych i  o- 
gólnoksztalcących.

K ob ie ty  po lskie dum ne ze 
swych osiągnięć i  pełne w ia ry  
w  przyszłość obchodzą tegorocz
ny M iędzynarodow y Dzień K o 
biet w  okresie, gdy narody zmu
s iły  im p eria lis tó w  do cofnięcia 
się i  do dalszych rokow ań w  
spornych sprawach m iędzynaro
dowych. K onferencja  berlińska 
w ykazała z całą jasnością, że 
Zw iązek Radziecki sprzeciw iając 
się odbudowie m ilita ryzm u  nie
mieckiego, domagając się za
w arc ia  ogólnoeuropejskiego u- 
k ładu o bezpieczeństwie zbioro
wym , re d u kc ji zbrojeń, zakazu 
b ron i atom owej oraz utworzenia 
zjednoczonych, dem okratycznych 
i  poko jow ych N iem iec —  bron i

indyw idua lnych , członkin ie  spół 
dz ie ln i p rodukcyjnych , pracow
nice PGR-ów do w a lk i o ob fity  
urodzaj w  1954 r., o zagospoda
row anie każdego hektara ziemi, 
o szybszy rozw ój hodow li, by 
lep ie j zaspokajać potrzeby ludzi 
pracy w  mieście i  na wsi.

K om ite t C en tra lny  PZPR 
wzywa nauczycie lk i w  mieście i  
na wsi, pracownice służby zdro
w ia, pracownice hand lu i  in 
s ty tu c ji kom unalnych, pracow
nice nauk i i  k u ltu ry , wszystkie 
kob ie ty  pracujące zawodowo, a 
także gospodynie domowe, by 
z całą energią i  zapałem u- 
czesiniczyły w  pracy nad rea
lizac ją  p lanu 6-letniego, planu 
szybkiego zwiększenia dobroby
tu  i k u ltu ry  narodu, p lanu po
mnożenia s ił naszej O jczyzny, 
obrony pokoju.

K o m ite t C en tra lny  PZPR 
pozdraw ia wszystkie m atk i-P o l- 
k l, k tó re  pomne swej zaszczyt
nej ro li w  Polsce Ludow ej w y
chowują swoich synów i córk i 
w  duchu gorącego um iłow an ia  
O jczyzny i gotowości służenia 
ze wszystkich s ił narodow i, w  
duchu bra terstw a i najserdecz
niejszej p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  z w szystk im i na
rodam i walczącym i o pokój.

K o m ite t C entra lny PZPR wzy 
wa kob ie ty  polskie, aby jeszcze 
s iln ie j skup iły  się pod sztanda
ram i F ron tu  Narodowego, k ro 
cząc w  pierwszych szeregach lu 
du pracującego m iast i w s i w 
walce o socjalizm , o szczęśliwe 
ju tro  narodu.

K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a r t i i R obotn icze j

Zjazdu PZPR — K o m ite t Cen
tra ln y  wzyw a kob ie ty  polskie, 
by nie szczędziły s ił w  pracy 
i w walce o szybszą poprawę 
m ateria lnych i  k u ltu ra ln y c h  wa
runków  życia każdej rodziny 
polskie j i  całego narodu.

W ładza ludow a nie  szczędzi 
w ysiłków , by polepszyć życie 
człowieka pracy, by zwłaszcza 
przyjść z większą pomocą ko
biecie -  .matce w  je j n ie ła tw ym  
trudzie  dom owym. U ła tw ić  w a
ru n k i życia i  p racy kob ie ty, 
zwłaszcza kob ie ty -m a tk i — to 
ważny obowiązek wszystkich^ za 
to odpow iedzia lnych czynników.
Zadanie tó będzie wykonane 
tym  szybciej — im  rzete ln ie j 
będzie każda kobieta pracowa
ła na sw ym  posterunku, im  
śm ielej będzie zwalczała b iu ro 
kra tyzm  i  m arnotraw stw o, im  
ak tyw n ie j będzie uczestniczyła 
we współrządzeniu kra jem .

K o m ite t C en tra lny  PZPR w zy
wa kob ie ty  pracujące w  prze- ^
m yślę — robotnice, techników , j *• |  p-n\
inżynierów , m ajstrów ' i  bryga- j iQ S K U ,  O U
dzistów — do wzmożenia w a lk i 
o polepszenie jakości p rodukcji, 
do zwiększenia trosk i o oszczęd
ność surowców i  urządzeń, o peł
niejsze w ykorzystan ie  odpadów 
dla p ro d u kc ji przedm iotów ma
sowego użytku .

K o m ite t C entra lny PZPR w zy- chanicznych w ciągu dwóch dni 
wa chłopki z gospodarstw ' pełnienia w art w  całym woj.

M aria  Pieczyńska M arcjanna Fornalska

W związku ze zbliżającym [ o społeczne i narodowe wyzwo- 
— M iJdzynarodo- lenie naszego k ra ju , a dziś od- 

Rada P ań -jda ją  swe siły budowie nowego 
życia polskich mas pracujących.

Order Sztandaru Pracy I kla
sy otrzym ały : Seweryna Bucz- 

Marcjanna Fornalska i

się 8 marca 
wym Dniem Kobiet 
stwa przyznała wysokie odzna
czenia państwowe przodującym 
kobietom miast i wsi, które swą | ¿'owa
ofiarną, twórczą waiką o zbu
dowanie socjalizmu w naszym 
kraju, wniosły szczególnie po
ważny wkład w pomnożenie si
ły i bogactwa Polski Ludowej i 
umocnienie pokoju.

O rdery Sztandaru Pracy na
dane zostały 10 zasłużonym 
działaczkom ruchu robotniczego, 
które w  szeregach S D K P iL. 
PPS-Lewicy, Kom unistycznej 
P a rtii Polski i Polskie j P a rtii 
Robotniczej uczestniczyły w 
walkach polskiego p ro le ta ria tu

M aria Pieczyńska,
Seweryna Buczkowa, urodzo

na w  1873 roku na Lubelszczyż- 
nie, córka kowala wiejskiego, 
m atka jednego z czołowych dzia
łaczy KPP — M ariana Buczka, 
całym  swym  życiem i pracą 
związana była z w a lką  po lskie j 
klasy robotniczej o realizację 
na jżywotnie jszych interesów 
naszego narodu. W okresie Pol
ski sanacyjnej Seweryna Bucz-

(dokończenie na str. 3)

Oświadczenie ministra spraw zagranicznych ZSRR 
W. Mi Mołotowa o wynikach konferencji berlińskiej
Ogłoszone przez agencję TASS oświadczenie ministra spraw 

zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa, poświęcone wynikom
kon ferencji be rlińsk ie j zamieszczamy

na sfr. 2 i 3. " ‘

W ita jąc I I  Z jazd  P a r t i i
•  80 tys, robotników w Wielkopolsce, 150 tys. na Dolnym 

tys. na Pomorzu, ^  70 tys. w Krakowskiem, 
160 tys. w Łodzi i województwie, ^  11 tys. górników 

zaciągnęło w arty  produkcyjne
Na wezwanie załogi Wielko

polskiej Fabryki Urządzeń Me-

N A D  S T A T U T E M  P Z P R
„Obecnie główne zadania Polskie j 

Zjednoczonej P a rtii Robotniczej po
legają na tym , aby zbudować spo
łeczeństwo socjalistyczne, zapewnie 
s ta ły  wzrost dobrobytu i k u ltu ry  
k lasy robotniczej i całego ludu pra
cującego m iast i wsi drogą nieustan
nego rozw oju p rodukcji na bazie co
raz doskonalszej techn ik i, wycho
wyw ać członków społeczeństwa w 
duchu patrio tyzm u i in te rnac jona li
zmu, umacniać siłę państwa ludo
wego i obronność O jczyzny“  — fd°" 
si S ta tu t PZPR z poprawkami i uzu
pełnieniami zgłoszonymi do decyzji 
I I  Zjazdu Partii.

Prowadzić klasę robotniczą, cały 
lud pracujący do zwycięskiej walki 
o realizację tych olbrzymich, na hi
storyczną miarę dla naszego naro
du zadań, może tylko bojowa orga
nizacja klasy robotniczej. Takim  bo
jowym, czołowym oddziałem polskiej 
klasy robotniczej jest Poiska Zjed
noczona Partia Robotnicza. Partia, 
która w swej codziennej działalności 
kieruje się niezawodnym orężem 
zwycięskiej nauki marksizmu - leni
nizmu. Partia, która siłę do walki 
czerpie ze zwartości swych szeregów, 
z jedności woli i jedności działania 
swych członków, z nierozerwalnej 
więzi z ludem pracującym miast i 
wsi. Partia, która jest najserdecz
niejszą wyrazicieiką interesów i 
pragnień naszego narodu, i która 
stoi na jego czele w marszu do zwy
cięstwa socjalizmu w naszej Ojczy
źnie.

Słuszne, rewolucyjne idee wciela 
się w życie słuszną rewolucyjną 
praktyką, eodzienną działalnością 
podporządkowaną i służącą realiza
cji wytkniętego celu. Fundamentem 
takiej działalności Partii i wszyst
kich je j członków jest Statut Partii. 
Statut Partii jest bowiem tym pod
stawowym dokumentem partyjnym, 
który określa zasady organizacyjne 
Partii, je j budowę i normy życia 
partyjnego.

Statut Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej oparty jest na zasa
dach wypróbowanych doświadcze
niami dziesięcioleci polskiego i mię
dzynarodowego ruchu robotniczego, 

mamirm

w7 pierwszym rzędzie doświadczenia
mi KPZR — Partii, pod której prze
wodem ludzie Kraju Rad, pierwsi 
w świecie zbierają obfite owoce 
zwycięstwa socjalizmu, Tym i wy
próbowanymi zasadami są leninow
skie zasady budowy Partii nowego 
typu, leninowskie normy życia par
tyjnego.

Poprawki i uzupełnienia do Sta
tutu Partii, zgłoszone do decyzji I I  
Zjazdu odzwierciedlają zwycięską 
drogę przebytą przez Partię od I  
Zjazdu, uogólniają i utrwalają do
tychczasowe doświadczenia Partii.

Nowym zadaniom muszą odpo
wiadać nowe formy i metody działa
nia. Stawiając na obecnym etapie 
budownictwa socjalistycznego w na
szym kraju nowe zadania Partia, 
jako siła kierownicza naszego naro
du musi przygotować swe szeregi do 
boju o ich realizację, uzbroić je w 
oręż najlepiej służący nowym zada
niom budownictwa socjalistycznego. 
Temu właśnie celowi służą popraw
ki i uzupełnienia do Statutu zgłoszo
ne do decyzji I I  Zjazdu, a zmierza
jące do dalszego ugruntowania w 
Partii leninowskich zasad i norm 
życia partyjnego — gwarancji dal
szych zwycięstw w walce o socja
lizm.

O realizacji zadań wysuniętych 
przez Partię, o ideologicznej i orga
nizacyjnej sile Partii, o je j aktyw
ności i bojowości stanowią członko
wie Partii. Statut PZPR z popraw
kami i uzupełnieniami, zgłoszonymi 
do decyzji Zjazdu jest wyrazem 
wzrostu wymagań Partii wobec 
swych członków. Członek Partii to 
aktywny bojownik o sprawę socja
lizmu i pokoju, to wierny syn swej 
ludowej Ojczyzny 1 międzynarodo
wego proletariatu. Partia wymaga 
od swych członków, aby nie tylko 
zgadzali się z linią Partii, ale aby 
swymi czynami wcielali ją w  życie. 
Członek Partii to żarliwy agitator i 
propagandzista idei Partii, organiza
tor twórczych poczynań dla realiza
cji zadań stawianych przez Partię. 
Członek Partii nieustannie zacieśnia 
więź Partii z klasą robotniczą i ca

łym ludem pracującym, troskliwie 
wsłuchuje się w pragnienia mas. dba 
o ich potrzeby. Członek Partii strze
że jak oka w głowie jedności 1 zwar
tości szeregów partyjnych — podsta
wy siły Partii. Stale podnosząc 
swój poziom ideologiczny 1 po
lityczny, opanowując zasady mar
ksizmu - leninizmu — busoli dzia
łania członka Partii, dbając o wyso
ki poziom moralny, przodując w 
pracy — członek Partii winłen być 
wzorem patrioty i budowniczego so
cjalizmu. Członek Partii to człowiek 
o świadomej dyscyplinie partyjnej i 
państwowej, jednakowej dla wszyst
kich członków Partii, bez względu 
na zasługi i zajmowane stanowisko. 
Członek Partii wiernie strzeże włas
ności społecznej, jako świętej i nie
tykalnej podstawy rozwoju państwa, 
źródła bogactwa i siły Ojczyzny. 
Członek Partii jest nieprzejednany 
wobec zta, niewłaściwego, szkodli
wego dla Partii i państwa postępo
wania, braków i niedomagam walczy 
o ich usunięcie i komunikuje o nicli 
Partii, bez względu na to, kto je po
woduje. Członek Partii rozwija kry
tykę i samokrytykę, a „tłum ien ie  
k ry ty k i wyrządza P a rtii w ie lką  
szkodę i w inno  być bezwzględnie tę
pione“ . Członek Partii jest szczery i 
uczciwy wobec Partii, strzeże czys
tości szeregów partyjnych i jest 
czujny wobec zakusów i działalności 
wroga.

Statut Partii, kierując się leninow
skimi zasadami budownictwa par
tyjnego stwierdza, że budowa orga
nizacyjna Partii opiera się na zasa
dach centralizmu demokratycznego, 
a więc demokratycznej wybieralno
ści wtadz Partii, przestrzeganiu dy
scypliny partyjnej i podporządko
wywaniu się mniejszości uchwałom 
większości. „N ienaruszalną zasadą 
k ierow nicze j działalności władz par
t y jn y c h — stwierdza Statut — jest 
zasada kolegialności, która daje ma
ksym alną gwarancję słuszności po
dejm owanych uchwał i zapewnia 
szeroką in ic ja tyw ę  ak tyw u  pa rty jne 
go“ .

W walce o realizację zadań Partii 
ogromne 1 podstawowe znaczenie ma

aktywność członków Partii, świado
me ich współdziałanie w decydowa
niu o sprawach Partii. Źródłem tej 
aktywności jest niewzruszalna zasa
da życia partyjnego — demokracja 
wewnątrzpartyjna.

Statut PZPR ze zgłoszonymi do de
cyzji I I  Zjazdu poprawkami i uzu
pełnieniami świadczy o głębokiej, 
ojcowskiej trosce Partii o miodzież, 
o jej przodującą organizację —  
Związek Młodzieży Polskiej.

„Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicza dąży do zapewnienia mło
dzieży robotniczej, chłopskiej i in
teligenckiej nauki, pracy i wszech
stronnego rozwoju, otacza opieką 
ZM P — przodującą organizację mło
dego pokolenia“ — stwierdza Statut.

O ogromnej wadze, jaką Partia 
przywiązuje do spraw młodego poko
lenia w naszym kraju i do jego or
ganizacji — ZM P, świadczy fakt 
wprowadzenia do Statutu Partii no
wego rozdziału pt: „Partia i ZM P “*

„Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicza kieruje działalnością Związ
ku Młodzieży Polskiej.

ZM P jest aktywnym pomocnikiem 
Partii w budowie socjalizmu. Orga
nizacje ZMP wprowadzają w  życie 
politykę Partii we wszystkich dzie
dzinach budownictwa socjalistyczne
go.

Organizacje partyjne winny sprzy
jać rozwijaniu przez organizacje 
ZM P szerokiej inicjatywy w dziedzi
nie wszystkich zagadnień dotyczą
cych usprawnienia pracy danego za
kładu, przedsiębiorstwa, instytucji, 
życia gromady i spółdzielni produk
cyjnej w celu usuwania braków i 
zaniedbań, organizowania współza
wodnictwa socjalistycznego i maso
wych kampanii politycznych“.

A codzienną pieczę nad politycz
nym, moralnym i zawodowym wy
chowaniem młodzieży, powierza 
Partią podstawowej organizacji par
tyjnej, która stanowi zasadnicze 
ogniwo organizacyjne Partii.

Wprowadzenie do Statutu Partii 
specjalnego rozdziału o Związku 
Młodzieży Polskiej jest zaszczytną 
oceną dotychczasowej działalności

ZM P. Ocena ta stwierdza: Związek 
Młodzieży Polskiej wyrósł pod kie
rownictwem Partii na aktywnego 
jej pomocnika w walce o socjalizm. 
Zaszczytna to ocena dla aktywu zet- 
empowskiego i tych wszystkich mło
dych budowniczych socjalizmu, któ
rzy co dnia włączają się w zetem- 
powskie szeregi. Ocena ta nakłada 
równocześnie ogromne obowiązki na 
aktyw zetempowski i szerokie rze
sze członków organizacji. Bo cóż 
bardziej odpowiedzialnego, jak być 
pomocnikiem Partii, która przewodzi 
narodowi w walce o najszlachetniej
sze ideały, Partii, która liczy na in i
cjatywę młodzieży, jej gorące serca, 
jasne umysły i pracowite, młode rę
ce!

Być pomocnikiem Partii budowni
czych socjalizmu, znaczy — mobili
zować jak najszersze rzesze młodzie
ży do twórczych i śmiałych czynów 
na wszystkich frontach budowni
ctwa socjalistycznego.

Być pomocnikiem Partii, która kie
ruje się w swej działalności nauką 
marksizmu - leninizmu, znaczy —  
pogłębiać we własnych, zetempow- 
skich szeregach znajomość nauki 
przeobrażającej świat i w oparciu o 
nią kształtować światopogląd i obli
cze polityczne całej polskiej mło
dzieży.

Być pomocnikiem Partii, której 
celem jest coraz pełniejsze zaspoka
janie potrzeb materialnych i kultu
ralnych ludzi pracy naszego kraju, 
znaczy — gruntownie poznawać i 
walczyć o coraz wszechstronniejsze 
zaspokajanie potrzeb ii pragnień mło
dzieży, aby coraz radośniejsze i 
szczęśliwsze stawało się je j życie w 
naszej ludowej Ojczyźnie.

Być pomocnikiem Partii przodują
cej narodowi — znaczy kształtować 
w szeregach zetempowskiej organi
zacji człowieka, dla którego wzorem 
postawy ideowej, politycznej i mo
ralnej jest członek Partii.

Tego uczy ZM P Polska Zjednoczo
na Partia Robotnicza i tego od swe
go pomocnika — oczekuje. Życiodaj
ną silą w naszej walce i pracy jest 
niezwyciężona idea Partii, jej co
dzienna opieka i pomoc.

poznańskim stanęło już na war- | cownicy, wyrażając swe wielkie  
tach produkcyjnych ponad 80 przywiązanie do Partii — przo- 
tys. robotników. downiczki narodu, nie stanęli

Masowo podję li w a rty  ro b ot-1 na wartach na cześć I I  Zjazdu 
n icy Poznańskich Zakładów Na- PZPR. Według niepełnych da- 
prawy Samochodów. W arty z a -1 nych, w rannych godzinach 5
in ic jow a ła  tam brygada młodzie 
żowa im. Feliksa Dzierżyńskie
go, któ re j m eldunek umieszczo
ny w  b łyskaw icy, znajdującej 
się nad stanowiskiem , brzm i: 
„Zam iast dotychczasowych 2 sa- 
mochc*dów dziennie, zm ontu je
m y w  ramach pełn ien ia  wacty 
3 samochody“ .

556 robo tn ików  Poznańskich 
Zakładów Metalurgicznych, któ 
rzy w ramach w a rt pod ję li no
we, dodatkowe zobowiązania 
dla uczczenia I I  Z jazdu P a rtii 
przystąpiło natychm iast do rea
lizac ji swoich postanowień. W y
różnia się wśród nich in ic ja to r 
w a rt — Marian Pcterski, któ ry  
w ciągu dwóch dni w yprodu
kow ał dodatkowo 10 sworzni do 
wagonów, w ykonu jąc tym  sa
m ym  50 proc. sw7ego zobowiąza
nia.

Ponad 150 tys. ludzi pracy 
Dolnego Śląska stanęło już na 
wartach produkcyjnych dla ucz
czenia I I  Zjazdu Partii. M el
dunk i o zaciąganiu w a rt nap ły
wa ją w  dalszym ciągu.

M. in. o ponadplanowe tysiące 
m etrów  tkan in  i o podniesienie 
jakości p rodukc ji walczy na 
wartach przedzjazdowych b lis
ko 20 tysięcy w łókn ia rzy  dolno
śląskich. W przemyśle odzieżo
w ym  do pełnienia w a rt przed- 
zjazdowych przystąpiło już po
nad 9,5 tysiąca pracow ników.

bm. liczba zaciągniętych w łódz
kim okręgu przemysłowym wart 
przedzjazdowych osiągnęła po
nad 160 tys. Liczba ta nadal 
rośnie.

~ic
Dotychczas ponad 11 tysięcy 

górników, zatrudnionych bezpo
średnio w przodkach węglo
wych. postanowiło dodatkowymi 
tonami węgla wydobytymi na 
wartach przedzjazdowych powi
tać I I  Zjazd Partit.

M. In. masowo stanęła na 
wartach przedzjazdowych zało
ga kopalni „Dymitrow“, która 
przoduje w realizacji zobowią
zań na cześć I I  Zjazdu. W  
pierwszych tylko dwóch dniach 
pełnienia wart wydobyła ona 
już 550 ton węgla ponad plan. 
Górnicy kopalni „Wanda-Lech“ 
w dniu 4 bm. wydobyli ponad 
swoje zadania planowe 321 ton 
węgla. Kopalnia „Gottwald“, w  
której na wartach przedzjazdo
wych stanęło 245 górników, wy
dobyła dotychczas 325 ton wę
gla ponad plan.

0 tytuł najlepszego 
dostawcy

dla huty im. Lenina
Aby przyspieszyć budowę hu- 

•Ar I ty im. Lenina załoga Płockich
Dotychczas w woj. bydgoskim Stoczni Rzecznych postanowiła 

do pełnienia w ari przedzjazdo- wydatnie skrócić termin dostaw 
j wych przystąpiło ponad 50 tys. i wezwała wszystkie stocznie 
pracowników różnych zakładów oraz inne zakłady do wspólza-
pracy. Podjęli oni wiele cen- j wodnietwa o tytuł najlepszego
nych zobowiązań produkcyjnych, i dostawcy dla huty im. Lenina, 
socjalnych i  ku ltu ra lnych . M. in. I „Załoga Płockich Stoczni 
robotnicy Zjednoczonych Zakia- i Rzecznych — czytamy m. in. w  
dów Rowerowych w Bydgosz-; apelu —  wzywa pozostałe 
czy postanowili podczas wart do j stocznie rzeczne, jak również

■sm ■SB

dnia 10 bm. w yprodukow ać 100 
sztuk row erów  i 200 kó ł rowe
row ych ponad pian dekadowy.

inne zakłady na terenie całego 
kraju do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego dostawcy dla 
huty im. Lenina. Załoga nasza 

Na wartach produkcyjnych wzywa również huty, aby podję- 
w woj. krakowskim walkę o j ły zobowiązania przedterminowej 
uzyskanie szczególnie wysokich i dostawy stali do wykonania kon- 
osiągnlęć w przededniu I I  Zjaz-1 s tru k c ji i urządzeń dla huty im. 
du Partii prowadzi już blisko ! Lenina. W spólny wysiłek całego 
70 tys. ludzi pracy. narodu oraz braterska pomoc

śr narodów ZSRR pozwoli na
5 bm. nie było w Lodzi 1 wo- wcześniejsze uruchomienie naj- 

jewództwie ani jednego zakta- \ większej naszej inwestycji Pla- 
du, w k łórym by najlepsi pra-1 nu 6-letniego“,



O  W y n ik a c h  k o n fe re n c ji b e r liń s k ie j
Oświadczenie ministra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa

M O S K W A . Agencja TASS ogłasza nastę
pujące oświadczenie m in is tra  spraw za
granicznych 7.S RM W. M. M ołotow a po
święcone w yn ikom  kon fe renc ji be rliń sk ie j:

Od 25 stycznia do 18 lu tego.obradow ała 
w  B e rlin ie  konferencja  m in is tró w  spraw 
zagranicznych F ranc ji, A n g lii. S tanów 
Zjednoczonych i Zw iązku Radzieckiego. 
K onferencja  ta poświęcona była rozpatrze
n iu  szeregu doniosłych zagadnień m iędzy
narodowych. .

Poprzednia konferencja  m in is tró w  spraw
zagranicznych czterech m ocarstw  odbyła 
się na wiosnę 1949 r. W  ciągu ostatn ich 
pięciu la t kon fe renc ji tak ich  nie było. K on
ferencja  berlińska doszła z ko le i jedno
m yśln ie  do w niosku, że konieczne jest od
bycie nowej kon fe renc ji z udziałem m in i
s trów  spraw zagranicznych F ranc ji, A n 
g lii.  USA. ZSRR i C h ińskie j R epub lik i L u 
dowej, co ma określone znaczenie m iędzy
narodowe.

W  ciągu ostatn ich pięciu la t ukszta łto
w a ły  się z w ie lką  wyrazistością powojen
ne tendencje rozw oju w  obozie k ra jó w  ka
p ita lizm u. Jasne jest obecnie dla wszyst
kich, że w  tym  obozie koła rządzące USA 
pre tendują do ro li k ie row nicze j. P retendują 
one również do czegoś w ięcej. M ów ią  bez
cerem onialnie, że wzię ły na siebie „brze
m ię k ie row n icze j ro li na św iecie“ , że Stany 
Zjednoczone są rzekomo „przyw ódcą św ia
ta '“, chociaż pretensje te pozbawione są, 
oczywiście, wsze lk ich podstaw.

Dążenia te znalazły p raktyczny w yraz w  
utw orzen iu  b loku północno-atlantyckiego, 
k tó ry  pow sta ł-w  1949 r. z in ic ja ty w y  rządu 
USA przy ak tyw n ym  poparciu kó l rządzą
cych A ng lii. P akt pó łnocno-atlantycki pod
pisały następujące k ra je : S tany Zjednoczo
ne, Kanada, A ng lia . F rancja, Belgia, H o lan
dia. Luksem burg. Dania, Norwegia. Is lan 
dia. Portugalia, W łochy, G recja i Turcja . 
N iektóre  z tych k ra jó w  podpisały pakt pod 
bezpośrednim naciskiem  z zewnątrz. Fak
tycznie zaś pakt ten jest narzędziem 
b loku anglo-amerykańskiego, przy czym 
w łaśnie S iany Zjednoczone dążą do w y k o 
rzystania go. aby zapewnić sobie panowa
nie  nad światem. Pakt pó łnocno-atlantyck i 
podobny jest do znanego „pa k tu  antyko- 
m in ternow skiego“ , k tó ry  zaw arty  został w 
roku 1937 przez N iem cy h itle row sk ie , m ili-  
tarystyczną Japonię i faszystowskie W ło
chy i początkowo w ym ierzony b y ł prze
c iw ko  ZSRR. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
rów nież los paktu pó łnocno-atlantyckiego 
nie będzie lepszy niż los „pa k tu  an tyko- 
m in te rnow skiego“ .

Zgłaszając o tw arc ie  pretenśje do pano
w ania  nad św iatem  kola rządzące USA, 
ja k  rów nież A n g lii zaczęły z coraz w ię k 
szym naciskiem  podkreślać, że zam ierzają 
prowadzić swą po litykę  zagraniczną „z. po
zyc ji s iły “ . N ie ma w  tym  nic nieoczeki
wanego. Od dążenia do panowania nad 
światem  jest jeden ty lko  krok  do p o lity k i 
„z pozycji s iły “  lub  p o lity k i: „po kó j na 
podstawie s iły “ .

Obecnie w iem y już  wszyscy dobrze, do 
czego doprowadziło g lo ry fikow an ie  te j po
l i ty k i nie ty lk o  w  USA i A n g lii, lecz i w  
innych kra jach bloku pó łnocno-atlantyc
kiego.

Bezpośrednim wyrazem  te j p o lity k i jest 
rozpętany ostatn io wyścig zbrojeń. P rzy
b ra ł on niebywałe rozm iary w  Stanach 
Zjednoczonych, w  A n g lii, we F ranc ji, w  
B e lg ’ i, w  N orw eg ii i w  innych kra jach 
tego bloku. Ten wyścig zbrojeń przyn iósł 
już w ie lk ie  zyski monopolom kap ita lis tycz
nym  w  Am eryce i w  Europie. Legł on na
tom iast ciężkim  brzem ieniem  nadm iernych 
podatków' i w yw indow anych  w  górę cen 
na b a rk i narodów, na b a rk i mas p racu ją
cych.

Szczególne znaczenie przypisywano 
w sze lk im  próbom zastraszenia za {»m o
cą bomb atom owych. A le  i  to nie na d łu 
go starczyło. Obecnie wszyscy w idzą, te  
rachuby oparte na złudnych nadziejach 
u trzym an ia  monopolu USA w  te j dziedzi
nie okazały się ca łkow icie  nieuzasadnione.

W raz z wyścigiem  zbrojeń Stany Z jedno
czone, ja k  rów nież A ng lia  rozw inę ły  budo
wę sieci baz w o jskow ych w  Europie i na 
przyległych terytoriach. Fakt, że te bazy 
wojskowe buduje się o tw arc ie  d la  celów’ 
w ym ierzonych przeciwko Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u i k ra jom  dem okracji ludow ej, 
potw ierdza ty lko , że tworzenie am erykań
skich baz w o jskow ych nie ma nic wspólne
go z in teresam i obrony.

Hołdowanie po lityce „z  pozycji s iły “  do
prow adziło  do tego, że przed dwoma la ty  
podpisany został uk ład paryski o u tw orze
n iu  tzw. „eu rope jsk ie j wspólnoty obron
ne j“ , k tó ry  przew idu je  wskrzeszenie s ił 
zbro jnych N iem iec zachodnich. Obecnie 
konstruu je  się p lany przyw rócenia m i-łita- 
ryzm u niem ieckiego, przeciw’ko czemu w y 
stępowały jeszcze niedawno nie ty lk o  
F rancja  i inne k ra je  Europy, lecz także 
Stany Zjednoczone i Ang lia . W zw iązku 
z tym  w y ło n iły  się now’e i to n iezm iernie 
poważne trudności na drodze do uregu lo
wania problem u niemieckiego.

W yrazem  p o lity k i „z  pozycji s iły "  są 
rów nież liczne inne poczynania Stanów 
Zjednoczonych w  dziedzinie stosunków 
m iędzynarodowych.

N ie można np. pominąć tych wszystkich 
dyskrym inacy jnych posunięć w  dziedzinie 
handlu m iędzynarodowego, k tó re  rea lizu ją  
w  ostatn ich latach Stany Zjednoczone wraz 
z A ng lią  i in nym i k ra ja m i tego obozu w  
stosunku do ZSRR, C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej i k ra jów  dem okracji ludow’ej. M i
mo, iż ta po lityka  w yrządz iła  ju ż  ogromną 
szkodę samym Stanom Zjednoczonym  i 
A n g lii — stosowane są wciąż jeszcze pod 
różnym i pretekstam i rozm aite środki na
cisku. ażeby nadal przeszkadzać no rm a l
ne j m iędzynarodowej w ym ian ie  handlo
w e j, ażeby ograniczyć i u trud n ić  stosun
k i ekonomiczne z k ra ja m i obozu dem okra
tycznego. O dw ro tny od zamierzonego w y 
n ik  tej p o lity k i polega jednak na tym , że 
w  ciągu tych la t znacznie okrzepły stosun
k i ekonomiczne między ZSRR, C h inam i 
i  k ra ja m i dem okracji ludowej, przy czym 
rozw ój ekonomiczny w  tych kra jach z każ
dym  rokiem  osiągał większe postępy. Obec
nie wszyscy widzą, że po lityka  „z pozycji 
s iły “  prowadzona przez koła rządzące USA 
i A n g lii nie dała pozytywnych w yn ików  
ani w  dziedzinie po lityęznej, ani w  ekono
m icznej. Ponosi ona k lęsk i rów nież w  dzie
dzin ie m ilita rn e j.

F ra n c ji i jednocześnie po lityka  popierania
„ko lo n ia lizm u “  upraw iana przez Stany 
Zjednoczone. Przeciągająca się w o jna  z 
walczącym  o wolność narodem w  Indo- 
chinach nie ty lk o  nie przysporzyła chw ały 
po lityce „z pozycji s iły “ lecz przeciwnie, 
zdyskredytow ała ją  z kretesem.

Do powyższego należy dodać, że w łaśnie 
w  ciągu ostatniego pięciolecia nie ty lk o  po
wstała. lecz rów nież okrzepła Chińska Re
pub lika  Ludowa, k tóra w yzw o liła  naród 
ch ińsk i od przemocy obcych im peria listów ’. 
F akt ten radyka ln ie  zm ienia sytuację w  ca
łe j A z ji. F ak t ten ma n iezw ykle  doniosłe 
znaczenie dla całego dalszego rozw oju sto
sunków  m iędzynarodowych.

W łaśnie wobec Chin upraw iano 1 upra
wna się po litykę  „z pozycji s iły “  ze szcze
gólnym  uporem i w  w ie lu  wypadkach wpa
da się w  niedorzeczną krańcowość. Lecz 
w łaśnie tu fiasko te j p o lity k i występuje w  
sposób szczególnie przekonywający.

W  ciągu ostatn ich k ilk u  la t cały obóz 
krajów ’ socjalizm u i dem okracji ludou’ej 
znacznie okrzepł i wzm ocnił się. W ciągu 
tych la t ukszta łtow a ł się d rug i rynek świa
tow y, obejm ujący zarówno k ra je  wysoce 
uprzem ysłowione, ja k  i k ra je  ro ln iczo- 
przemysłowe, wchodzące w  skład Obozu 
demokratycznego. S tosunki polityczne po
m iędzy tym i k ra ja m i ro zw ija ły  się w  k ie 
run ku  coraz to ściślejszej współpracy i 
krzepnącej przyjaźn i.

Co oznacza po lityka  „z pozycji s iły“  p ro
wadzona przez ko ła  rządzące USA i przez 
k ra je  b loku anglo-amerykańskiego? Koniec 
końców’ sprowadza się ona do zagranicznej 
i w ew nętrzne j p o lity k i, k tóra shiży przy
gotowaniom  nowej w o jny. P o lityka  ta nic 
innego oznaczać nie może. N ie może ona 
c eszyć się trw a ły m  poparciem narodów.

W  odróżnien iu od te j p o lity k i S tanów 
Zjednoczonych, po lityka  zagraniczna 
Zw iązku Radzieckiego ma na celu u trw a 
lenie pokoju i współpracy m iędzynarodo
wej. P o lityka  rządu radzieckiego bierze 
za punk t w y jśc ia  podstawową tezę, że nie 
ma tak ich  spornych problem ów w’ stosun
kach m iędzynarodowych, k tó rych  nie moż
na byłoby rozw iązać w  drodze pokojowej. 
Jest to po lityka  um acniania pokoju. Od
powiada ona interesom przyjaznej w spó ł
pracy m iędzy narodam i i służy zespoleniu 
pokojow ych s ił narodów całego świata.

Do niedawna scharakteryzowany w yżej 
k ie runek  p o lity k i zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych i A n g lii nadawał określo
ny ton większości k ra jó w  obozu k a p ita li
stycznego. Realizacja p o lity k i „z pozycji 
s iły “  n ieuchronnie prow adziła  do zaostrze
nia  napięcia w  stosunkach m iędzynarodo
wych. W ystępowało to zarówno w  Europie 
ja k  w  A z ji. W ystępowało to i występuje 
we w szystkich częściach świata.

Doniosłą zmianę w  sytuacji m iędzynaro
dowej przyn iosła in ic ja ty w a  C hińskie j Re
p u b lik i Ludow ej i K oreańskie j Republik! 
Ludow o-D em okratycznej, in ic ja tyw a , k tó 
ra w  roku ub ieg łym  doprowadziła do za
kończenia w o jn y  w  Kore i.

Zawarcie roze jm u w  K ore i przyczyniło 
się do złagodzenia napięcia w  sytuacji 
m iędzynarodowej. Dzięki temu Związek 
Radziecki m ógł postawić sprawę dalszego 
złagodzenia napięcia w  stosunkach m iędzy
narodowych. Sam fa k t zwołania kon feren
c ji be rliń sk ie j św iadczył, że w  obecnych 
w arunkach is tn ie je  taka możliwość.

Zwołan ie kon fe renc ji be rliń sk ie j poprze
dziła trw a jąca  dłuższy czas w ym iana not 
m iędzy rządem radzieck im  a rządam i USA, 
A n g lii i F ranc ji. W ym ianą ta m ia ła  swo
je znaczenie. Dzięki n ie j powstały lepsze 
w a ru n k i zw ołan ia kon fe renc ji be rlińsk ie j.

Propozycja rządów trzech m ocarstw  za
chodnich sprowadzała się do tego, by kon
ferencja  ograniczyła się do om ówienia n ie
k tó rych  zagadnień związanych z kw estią  
niem iecką oraz sprawy tra k ta tu  z A ustrią . 
P ragnęły one un iknąć dyskusji nad inny
m i zagadnieniam i i nad ogólną sprawą 
złagodzenia napięcia międzynarodowego.

Rząd radziecki natom iast uważał, że po 
zakończeniu w o jn y  w K ore i i zaw arciu ro
zejm u pow sta ły  w a ru n k i sprzyjające omó
w ien iu  kw e s tii środków, które mogą przy
czynić się do ogólnego złagodzenia napię
c ia  w  stosunkach m iędzynarodowych, łącz
nie z zagadnieniem re d u kc ji zbrojeń i spra
w ą niedopuszczenia do tego, by bazy w o j
skowe is tn ia ły  na te ry to riu m  obcych 
państw.

Rząd radziecki zaproponował odbycie
kon fe renc ji m in is tró w  spraw zagranicznych 
pięciu w ie lk ich  m ocarstw  — F ranc ji, A n 
g lii,  USA, ZSRR i C h ińsk ie j R epub lik i L u 
dowej —■ w  spraw ie środków złagodzenia 
napięcia w  stosunkach m iędzynarodowych, 
ja k  rów nież kon fe renc ji m in is trów  czterech 
m ocarstw  w  spraw ie n iem ieckie j, łącznie 
z zagadnieniem przyw rócenia jedności N ie
m iec i zawarcia tra k ta tu  pokojowego.

Ten porządek dzienny został p rzy ję ty  
przez konferencję, aczko lw iek z pew nym i 
zastrzeżeniami.

N ie w o lno  zapominać o tym , ja k  u ra
biano opin ię publiczną w  kra jach za
chodnich przed konferencją  berlińską. I tu 
rów nież w idoczny by! scharakteryzowany 
przeze m nie zasadniczy k ie runek  anglo- 
am erykańskie j p o lity k i zagranicznej.

W  osta tn im  okresie koła rządzące USA, 
ja k  rów nież A n g lii podejm ow ały wszelkie
go rodzaju k rok i, aby wzmóc presję na 
ZSRR. N ie ty lk o  prasa będąca tubą tych 
kól, iecz rów nież mężowie stanu sk łada li' 
różne deklaracje., w  k tó rych  g łosili, że ro 
kow ania ze Zw iązkiem  Radzieckim  są bez
owocne, że konferencja  berlińska skazana 
jest na nieuchronne fiasko. Uciekając się 
do tych, czy innych sposobów nacisku, nie 
wyłączając nawet pogróżek zerwania 
kon ferencji, prasa reakcyjna nie mo-

W  drodze w ym iany  not, k tó ra  trw a ła  do 
końca ubiegłego roku, nie udaio się osiąg
nąć całkow itego porozumienia, albow iem  
USA, A ng lia  i F rancja  sprzeciw ia ły się 
zw ołan iu wspom nianej w yże j kon ferencji 
pięciu w ie lk ich  m ocarstw  z udziałem C h iń
skie j R epub lik i Ludow ej. Rząd radziecki 
ośw iadczył wówczas, że sprawę tę posta
w i na porządku dziennym  kon ferencji 
p rzedstaw icie li F ranc ji, A n g lii, USA i 
ZSRR w  B erlin ie , co do k tó re j to konfe
re n c ji is tn ia ło  już  porozumienie.

P o lityka  ta nie w y trzym a ła  próby przede 
w szystkim  w  Kore i. Nie doprowadziła ona 
Stanów Zjednoczonych do zwycięstwa m i
litarnego. Zaplątawszy się w  in te rw encję 
wojenną w  Kore i, S tany Zjednoczone po- 
częły trac ić  swój prestiż w o jskow y i swój 
au to ry te t m ora lny. P o lityka  ta nie mogła 
nie zakończyć. się fiask iem  tam , gdzie na
ród toczył uporczywą walkę o swe p ra
wa, o swą niezawisłość i wolność.

M im o całej pomocy udzie lanej F ranc ji 
przez Stany Zjednoczone w  Indochinach, 
również tu ta j po lityka  „z pozycji s iły “  do 
niczego dobrego nie doprowadziła. K lęskę 
za klęską ponosi tu  po lityka  ko lon ia lna surowego,

Na kon fe renc ji b e rliń sk ie j ZSRR zapro
ponował następujący porządek dzienny:

1) Ś rodki zmniejszenia napięcia w  sto
sunkach m iędzynarodowych i kwestia 
zwołan ia kon fe renc ji m in is tró w  spraw za
granicznych .F rancji, A n g lii, USA, Zw iąz
ku Radzieckiego i C h ińskie j R epub lik i L u 
dowej.

2) Problem  niem iecki i zadania zapew
nien ia  bezpieczeństwa w  Europie.

S) Sprawa austriackiego traktatu pań-

Na kon fe renc ji na jw ięce j uw agi poświę
cono problem ow i niem ieckiem u. Jest to, 
ja k  powszechnie w iadomo, główne zagad
nienie spośród problem ów, które pozostały 

.nie rozwiązane po zakończeniu w o jny. A  
przecież na czterech państwach, k tórych 
przedstaw icie le b ra li udzia ł w  konferencji 
be rlińsk ie j, spoczywa szczególna odpowie
dzialność za w łaściwe rozw iązanie tego 
problem u. Oznacza to, że problem niem iec
k i w in ie n  być rozw iązany z uw zględnie
niem  interesów zapewnienia pokoju i bez
pieczeństwa w7 Europie oraz zgodnie z na
rodow ym i interesam i N iem iec dem okra
tycznych.

Dyskusja w ykazała w  całej pe łn i, na 
czym poiega istota rozbieżności między 
Zw iązk iem  Radzieckim  z jedne j strony, 
a S tanam i Zjednoczonym i, A ng lią  i F ran
c ją  z drug ie j. N ie oznacza to jednak, że 
stosunek do problem u niem ieckiego we 
F ra n c ji zbieżny jest ca łkow ic ie  ze stosun
k iem  do tego problem u kó ł rządzących 
USA 1 A ng lii.

Zw iązek Radziecki stał i stoi na stano
w isku, że zadania zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w  Europie związane są 
przede w szystk im  z tym , aby nie dopuścić 
do odrodzenia m ilita ryzm u  niemieckiego. 
W yn ika  z tego, że nie należy odraczać po
czynań, k tó rych  rea lizacja konieczna jest 
do przyw rócenia jedności N iem iec na za
sadach dem okratycznych i pokojowych. 
S tanow isko tak ie  jest ca łkow ic ie  zgodne 
z porozum ieniam i zaw artym i zarówno pod
czas w o jn y  ja k  i bezpośrednio po je j za
kończeniu m iędzy k ra ja m i k o a lic ji a n ty h it
le row sk ie j — m iędzy USA, A ng lią  i Zw iąz
k iem  Radzieckim , porozum ieniam i, do k tó 
rych przyłączyła się następnie również 
Francja.

Jednakże rządy Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i F ra n c ji odda liły  się od tego sta
now iska, depcą podpisane przez siebie w  
swoim  czasie n iezw ykle doniosłe porozu
m ienia m iędzynarodowe i w kroczy ły  na 
drogę popieran ia odrodzenia m ilita ryzm u  
niem ieckiego. Ponieważ w  c h w ili obecnej 
nie mogą tego uczynić w  stosunku do ca
łych  N iem iec, przygotow ują w y trw a le  re- 
m ilita ryzac ję  zachodniej części Niemiec. 
W a k c ji te j op ie ra ją  się one również na 
rządzie Adenauera w  Bonn.

G dyby rządy F ranc ji, A n g lii i S tanów 
Zjednoczonych podobnie ja k  rząd Zw iąz
ku Radzieckiego zgodziły się co do tego, że 
odbudowa m ilita ryzm u  niem ieckiego jest 
niedopuszczalna, rozstrzygnięcie pozosta
łych  spornych problem ów byłoby znacz
nie u ła tw ione ; Jednocześnie oznaczałoby 
to, iż. rządy czterech m ocarstw  m usia łyby 
oprzeć się nie na niem ieckich m ilita ry -  
stach i odwetowcach, lecz na dem okra ty
cznych i pokojowych siłach niem ieckich, 
w yrażających praw dziw ą wolę narodu nie
m ieckiego. 1

Konferencja  berlińska po tw ie rdz iła , że 
rów nież na problem ie n iem ieckim  ciąży 
kie runek- p o lity k i zagranicznej b loku ań- 
glo - am erykańskiego, w yrażający się w  
up raw ian iu  p o lity k i „z  pozycji s iły “ , czy 
też „poko ju  opartego na s ile “ .

Świadczą o tym  tak ie  fak ty , ja k  podpi
sane w  m a ju  1952 r. uk łady  z Paryża 1 
Bonn. U k łady  te spowodowały, że niebez
pieczeństwo odrodzenia m ilita ryzm u  nie
m ieckiego stało się szczególnie aktualne.

Zgodnie z układem  pa rysk im  tw orzy się 
na okres 50 la t tzw. „europejską wspólnotę 
obronną“ , pod k tó re j flagą organizuje się 
„a rm ię  europejską“ , składającą się z s ił 
zbro jnych F ranc ji, W łoch, B elg ii, H o landii, 
Luksem burga oraz N iem iec zachodnich. 
W yn ika  z tego, że na ogólną liczbę około 
30 państw europejskich 6 państw  europej
skich, w łączając w  to N ierpcy zachodnie, 
postaw iło sobie za cel .utworzenie wąskie
go i ekskluzywnego ugrupow ania w o jsko
wego, k tórem u bezprawnie przyczepiło 
szyld „eu rope jsk i“ , ja k k o lw ie k  nie wcho
dzi do niego 4/5 państw europejskich. 
U k ład  ten lega lizu je  odbudowę a rm ii za
chodnio - n iem ieckie j (W ehrm achtu) i je j 
w łączenie do wspomnianego ugrupowania 
wojskowego. W pierwszym  okresie p rzew i
du je  się sform ow anie 12 d y w iz ji zachod
nio  - niem ieckich, ale już  obecnie is tn ie ją  
p lany dalszego zwiększenia tych wojsk. 
N ie jest przypadkiem , że m ów i się już 
o utw orzen iu  25, a nawet 60 d y w iz ji za
chodnio - niem ieckich. W zw iązku z tym  
nie można pominąć fak tu , że niedawno 
parlam ent zachodnio - n iem iecki (Bunde
stag), w b rew  obow iązującej kons ty tuc ji 
powziął uchwały, pozwalające na w prow a
dzenie w  Niemczech zachodnich obowiąz
ku służby w o jskow e j dla mężczyzn, k tó 
rzy ukończyli 18 rok życia. W ten sposób 
us iłu je  się dać wolną rękę rządow i Ade
nauera w  zakresie utworzenia arm ii.

Poza układem  paryskim , podpisanym 
przez 6 państw, zaw arty  został wówczas 
rów nież uk ład boński, k tó ry  podpisały 
Stany Zjednoczone, A ng lia , F rancja  oraz 
N iem cy zachodnie. U kłady z Bonn i Pa
ryża uzupełn ia ją się wzajemnie.

Zgodnie z układem  bońskim , na te ry to 
r iu m  Niem iec zachodnich znajdować się 
będą w ciągu kilkudzies ięc iu  la t wojska 
USA, A n g lii i F ranc ji, co przekształca 
N iem cy zachodnie w  państwo na wpół-o-ku- 
powane. Pod ukiadem  tym  w idn ie je  pod
pis rządu Adenauera, g łównej obecnie ostoi 
odwetowców zachodnio - niem ieckich, k tó 
rzy chcą utorować drogę do wskrzeszenia 
m ilita ryzm u  niemieckiego. O dwetowcy za
chodnio - niemieccy zgodzili się dzisia j na 
podpisanie układu bońskiego, k tó ry  jest 
upokarzający dla narodu niemieckiego. 
Jednakże nie ulega w ątp liw ości, że gdy w 
Niemczech zachodnich, zgodnie z układem 
paryskim , utworzona zostanie arnjńa- z ge
nerałam i h itle ro w sk im i na czele — prze
staną się oni liczyć z tym  podpisem. W ów
czas u jaw n ią  się ich rzeczywiste cele, u- 
ja w n ią  się ich agresywne odwetowe pia
ny — a jako pierwsze odczują to kra je  
ościenne. Jednocześnie z uk ładam i podpi-

gla jednak uk ryć  fak tu , że USA, A ng lia  
i Francja  b y ły  zainteresowane w  konfe
re n c ji be rliń sk ie j.

Rządy tych k ra jó w  nie m ogły nie brać 
pod uwagę wzmożonego nacisku dem okra
tycznych kó! społecznych, które domagały 
się, aby konferencja przedstaw icie li czte
rech m ocarstw  liczy ła  się z dążeniam i na
rodów do rozładowania napięcia w  stosun
kach m iędzynarodowych. W. tym  również 
k ie run ku  działa przyb ie ra jący na sile ruch 
narodowo-wyzwoleńczy, zwłaszcza w  A z ji. 
B ieg w ydarzeń po tw ie rdz ił, że Francja, 
A ng lia  i S tany Zjednoczone by ły  w  znacz
nym  stopniu zainteresowane w  zwołan iu 
kon fe renc ji be rlińsk ie j.

Zanim  prze jdziem y do porozum ień osiąg
niętych na kon ferencji be rliń sk ie j, należy 
om ów ić rozbieżności, które  u ja w n iły  się w  
stanow isku Zw iązku Radzieckiego i trzech 
państw zachodnich.

sanyml w  Paryżu i Bonn opublikowana 
została tró js tronna  deklaracja  USA, A n g lii 
i F ranc ji mająca na celu ja k  najw iększe 
poparcie i przyspieszenie utworzenia „euro
pe jsk ie j w spólnoty obronnej“ , a więc i 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ .

W szystko to odsłania daleko idące plany 
kó l rządzących USA, A n g lii i F ranc ji, w  
im ię których w łaśnie podpisano uk łady z 
Bonn i Paryża. Chociaż Stany Zjednoczone 
i A ng lia  nie w łączają swych w o jsk do 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ , chcą one jednak być 
tam  faktycznym i gospodarzami. Rachuby 
na utworzen ie „a rm ii eu rope jsk ie j“ , obej
m ujące j arm ię m ilita rys tó w  zachodnio- 
niem ieckich, w ytłum aczyć można ty lko  
p lanam i przygotowania nowej w o jny  w  
Europie. Oczywiste się staje przy tym , że 
koła rządzące USA chcą. aby ta nowa 
w o jna prowadzona była  rękam i „E u rope j
czyków“ . ,

Po powstaniu „a rm ii europe jsk ie j“  ty lko  
F ranc ja  spośród wszystkich pięciu w ie l
k ich m ocarstw  u trac i możność posiadania 
swej a rm ii narodoW*ej, ponieważ je j. s iły  
zbro jne we jdą w  skład „a rm ii europej
sk ie j“ . N ie uiega też w ątp liw ości, że w  tej 
„a rm ii europe jsk ie j“  dom inującą pozycję 
zajm ą s iły  zbrojne N iem iec zachodnich. 
Równocześnie ze strony F ranc ji deptane 
są b ru ta ln ie  podstawowe zasady układu 
francusko - radzieckiego z roku  1944, k tó ry  
m ia ł na celu niedopuszczenie do nowej 
agresji m ilita ryzm u  niemieckiego. Są m i
n is trow ie  francuscy, k tórzy  godzą się na 
to wszystko, chociaż niepojęte jest ja k  
można łączyć tak ie  stanowisko z godnością 
narodową i z interesam i BTancji.

U k ład  paryski nie został jeszcze, ja k  
wiadomo, przy ję ty  przez parlam enty F ran
c ji, B e lg ii i W łoch i dlatego nie wszedł 
w  życie. Jednakże w  ostatn ich czasach w y 
w ie rany jest ze strony USA i  A n g lii coraz 
siln ie jszy nacisk zwłaszcza na Francję, aby 
uk ład ten ra ty fikow an o  i  zaczęto re a li
zować.

Na kon fe renc ji be rliń sk ie j nie ty lk o  D u l- 
les i Eden, lecz i m in is te r spraw zagranicz
nych F ranc ji B id au lt przytacza li wszelkie 
m ożliwe argum enty na rzecz układu pary
skiego i u tworzen ia „europe jsk ie j wspólno
ty  obronnej“ . Posunięto Się też do tw ie r
dzenia, że uk łady zawarte z N iem cam i za
chodn im i nie będą fo rm a ln ie  obow iązywa
ły  przyszłych zjednoczonych Niemiec. 
O tych oświadczeniach m in istrów / F ranc ji, 
A n g lii i A m eryk i przypom ną jeszcze w  
swoim  czasie niemieccy m ilita ryśc i i odwe
towcy, jeżeli uda się im  w ykorzystać p rak
tycznie udzieloną przez uk ład pa rysk i moż
ność odbudowania m ilita ryzm u  w  N iem 
czech zachodnich.

Jasne jest jednak już  dzisiaj, że w  istocie 
rzeczy rządy USA, A n g lii i F ranc ji oraz 
rząd Adenauera w yk lucza ją  samą nawet 
ewentualność zjednoczenia Niem iec zachod
nich i wschodnich w  jedno lite  państwo 
niem ieckie. Zgodnie z układem  paryskim  
ośw iadczają on i wręcz, że bez rozszerzenia 
tego układu na całe zjednoczone Niemcy 
nie dopuszczą do zjednoczenia obu części 
Niem iec, a w ięc nie dopuszczą do u tw o
rzenia jednolitego i niezawisłego państwa 
niemieckiego. W szystko to w ym ow nie  do
wodzi, ja k  małe znaczenia przyp isu ją  oni

ków  ekonomicznych 1 adm ln is tracy jnyćh  
m iędzy N iem cam i w schodnim i I zachod
n im i oraz drugiego — do spraw zapew
nien ia  w a run ków  u ła tw ia jących  rozw ój 
n iem ieckie j k u ltu ry  narodowej. U c h y lili 
się oni od w szelkich praktycznych k roków  
zm ierzających do zbliżenia m iędzy N iem 
cami wschodnim i i zachodnim i, ja k k o lw ie k  
jest to na jw łaściwsza droga do p rzyw ró 
cenia jedności Niemiec.

M in is trow ie  USA, A n g lii i  F ra n c ji nie 
przystąp ili do rozpatryw ania  propozycji 
Zw iązku Radzieckiego w  spraw ie złago
dzenia finansowo-gospodarczych zobow ią
zań N iem iec wschodnich i zachodnich, 
związanych ze skutkam i w o jny. Wiedzą 
oni oczywiście, że w  Niemczech wschod
nich zostało to ju ż  zrealizowane i że np. 
w yd a tk i okupacyjne obniżono ju ż  tam  do 
4,5 proc. całości dochodów budżetu pań
stwowego. W tym że czasie w  Niemczech 
zachodnich poda tk i rosną i zw iększają się 
coraz bardzie j w yd a tk i okupacyjne. W  ro
ku bieżącym w y d a tk i okupacyjne wynoszą 
b lisko  35 proc. całości dochodów budżetu 
państwowego Niem iec zachodnich.

Propozycja m in is trów  USA, A n g lii i F ran
c ji w  spraw ie n iem ieckie j sprowadzała się 
ty lk o  do jednego — do tzw. „w o lnych  w y 
borów “  w Niemczech wschodnich i zachod
nich. A le  i ta propozycja nie m ia ła  nic 
wspólnego z rozw iązaniem  kw e s tii n ie
m ieck ie j zgodnie z in teresam i zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie oraz 
z przeprowadzeniem rzeczywiście wo lnych 
w yborów . Ponadto zaś propozycja ta była 
na wskroś przepojona nieufnością do na
rodu niem ieckiego i jego sił dem okratycz
nych.

N awet tę czysto wew nętrzną sprawę 
Niem iec proponowano odebrać Niemcom 
i przekazać w ładzom  okupacyjnym . Pro
pozycja Zw iązku Radzieckiego, by cztery 
m ocarstwa okazały N iemcom pomoc w  
utw orzen iu  tymczasowego rządu ogólno- 
niemieckiego, składającego się z przedsta
w ic ie li parlam entów  i dem okratycznych 
organizacji N iem iec wschodnich i zachod
nich oraz by rząd ten sam przeprowadził 
ogólnoniem ieckie wolne w ybory, nie zosta
ła przyjęta.

N ie przy ję to  też inne j naszej propozycji, 
by przed w yboram i ogólnon iem ieckim i 
wycofano z te ry to riu m  Niem iec wschod
nich i zachodnich w szystkie wojska oku
pacyjne, z w y ją tk ie m  ściśle ograniczonych 
kontyngentów . Ta propozycja radziecka 
zm ierzała do tego, by un iem ożliw ić  wszel
k i nacisk na w ybory  ze strony w ładz oku
pacyjnych. Jednakże zwolennicy tzw. „w o l
nych w yborów “  nie zgodzili się na przy
jęcie te j propozycji, k tó ra  w  najwyższym  
stopniu odpowiada wym ogom  praw dziw e j 
wolności wyborów.

Duiles teraz jeszcze wygłasza przemó
w ien ia  o kon ferencji be rliń sk ie j, w  k tó 
rych występuje w  ro li gorliw ego zwolen
n ika  „w o lnośc i“  narodów, zwolennika 
„w o lnych  w yborów “ . W iem y jednak, że 
nie wszystkie siowa o „w o lności“  są obroną 
rzeczyw iste j wolności dla narodu, dla mas 
pracujących. N iek tó rym  „obrońcom “ w o l
ności podoba się taka „w o lność“ , w  k tó re j 
wyzyskiwacze i m ilita ry ś c i m ają wo lną rę
kę i żyje. im  się znakomicie, a nad ludź
m i pracy w is i nieustanna groźba w o jny  
i nowej zagiady. M y, rzecz jasna, nie je 
steśmy za taką „w o lnością“ . M y jesteśmy 
za wolnością.— za praw dziw ą wolnością — 
w  k tó re j m ilita ryśc i pozbawieni są moż
ności wciągania narodów do nowych, 
k rw a w ych  wojen.

W iadomo, że w  swoim  czasie, w  latach 
1932-33, H itle r  i jego k lik a  doszli do w ła 
dzy rów nież na podstawie tzw. „w o lnych  
w yborów “ . H itle r  nie od razu sta ł się 
kanclerzem  Rzeszy. Początkowo to row a li 
m u drogę ówcześni Adenauerowie, w  ro 
dzaju słynnego von Papena, k tó ry  należał 
do te j samej p a rtii, do k tó re j należy obec
ny prem ier boński Adenauer. W iadomo 
dobrze, że wówczas za plecami H itle ra  i je 
go popleczników w  rodzaju von Papena, 
s ta li niem ieccy magnaci-m onopoliści, k tó 
rzy  osiągali w y ją tko w o  wysokie zyski 
dzięki rozdym aniu przem ysłu wojennego. 
Również obecnie za plecami k l ik i  Ade
nauera, snującej m arzenia o przyspiesze
n iu  re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
stoją tacy sami niem ieccy m agnaci-m ono- 
poliści, k tó rzy  swe rachuby na zdobycie

w szystk im  swym  pozostałym propozycjom  nowych, w ysokich zysków i super zysków
dotyczącym problem u niemieckiego.

Można to  rozumieć w  ten sposób, że 
m in is tró w  USA, A n g iii i F ra n c ji nie in te 
resowało na kon fe renc ji be rliń sk ie j rzeczy
w iste  rozw iązanie problem u niem ieckiego 
lu b  choćby rozw iązanie ja k ie jk o lw ie k  kw e
s tii p raktycznej m ającej doniosłe znacze
nie  d la  narodu niemieckiego. Uwagę ich po
ch łan ia ło  jedno ty lk o  dążenie — utorować 
drogę do utworzenia „a rm ii europe jsk ie j“ 
zgodnie z układem  paryskim  otw iera jącym  
w ro ta  dia wskrzeszenia m ilita ryzm u  
Niemczech zachodnich.

Na kon fe renc ji be rliń sk ie j nie przyjęto 
nawet propozycji rządu radzieckiego, by 
wysłuchać N iemców i dowiedzieć się, co 
sądzi sam naród niem iecki o nie c ie rp ią
cych zw łok i zadaniach zjednoczenia N ie
m iec i w  sprawie udzia łu narodu niem iec
kiego w  zapewnieniu Europie pokoju i bez
pieczeństwa. Nie zechciał tego rów nież rząd 
N iem iec zachodnich, k tó ry  •— patrzcie 
no! — nie ma zam iaru zasiąść przy jed
nym  stole z rządem Niem iec wschodnich — 
z rządem N iem ieckie j R epub lik i Dem okra
tycznej przeciw staw ia jącym  się pianom 
odbudowy m ilita ryzm u  niemieckiego. T ym 
czasem w  obecnych w arunkach w łaśnie 
N iem iecka Republika Dem okratyczna w y 
raża praw dziw ą wolę wszystkich m iłu ją 
cych pokój Niemców, rzeczyw istą dążność 
narodu niem ieckiego do pokoju i do przy
jaznych stosunków z in n ym i • narodami. 
Odmowa wysłuchania reprezentantów nie
m ieckich świadczy o tym , ja k  bardzo 
przedstaw icie le USA, A n g iii i F ranc ji da
lecy b y li od poważnego zajęcia się proble
mem niem ieckim .

M in is tro w ie  USA, A n g lii i F ra n c ji nie 
chcie li prowadzić dyskusji nad radzieckim  
pro jektem  tra k ta tu  pokojowego z N iem ca
m i. Nie przedstaw ili oni też swego w ła 
snego pro jektu  trak ta tu  pokojowego. Od
m ó w ili nawet rozpatrzenia kw estii, ja k  mo
żna przyśpieszyć przygotowanie tra k ta tu  

. pokojowego z Niemcami, chociaż przed k i l 
ku la ty  kon i& e ne ja  m in is tró w  czterech 
m ocarstw  już  p rzystąp iła  do szczegółowego 
rozpatryw ania  te j kw estii.

M in is tro w ie  trzech m ocarstw zachodnich 
odm ów ili rozpatryw ania  sprawy utworze
nia tymczasowego rządu ogólnoniem ieckie- 
go złożonego z przedstaw icie li parlam en
tów Niem iec wschodnich i zachodnich 
ja kko lw ie k  stanow iłoby to rea lny krok  w 
k ie runku  przyw rócenia jedności Niemiec 
na zasadach dem okratycznych i pokojo
wych. O dm ów ili ońi również przyjęcia 
propozycji strony radzieckiej w sprawie 
utworzenia dwóch kom ite tów  ogól ponie
m ieckich : jednego do polepszenia stosun-

op ierają na nowym  wyścigu zbrojeń i k tó 
rzy wiążą swe interesy przede w szystkim  
z p lanam i odrodzenia m ilita ryzm u  niem iec
kiego.

Rządy USA, A n g lii 1 F ranc ji w  słowach 
są za w o lnym i wyboram i, w  czynach na
tom iast nie chcą mieć nic wspólnego z de
m okra tycznym i i poko jow ym i s iłam i na
rodu niemieckiego. Liczą one na to, że 
n a jła tw ie j im  będzie zapewnić „wo lność“ , 
k tó rą  pragnęłyby zaofiarować Niemcom, 

w  przy pomocy w ładz okupacyjnych, w  opar
ciu o w o jska okupacyjne. Taka nieufność 
co  dem okratycznych i  pokojowych 
Niem iec nie ty lk o  nie może uta tw ić da l
szego rozw oju Niemiec na zasadach demo
kratycznych i pokojowych, lecz stanowi 
bezpośrednie poparcie dla n iem ieckich m i
lita rys tó w  i odwetowców, k tó rzy  już  w y 
korzystu ją  je w  Niemczech zachodnich, 
aby osiągnąć swe cele.

V/ obecnej polityce rządów USA, A n g lii 
i F ranc ji wobec N iem iec wszystko jest 
podporządkowane planom  utworzenia 
„eu rope jsk ie j wspólnoty obronne j“ , tj. 
„a rm ii europe jsk ie j“ , co prowadzi do od
budowy m ilita ryzm u  w  Niemczech za
chodnich. P o lityka  t»  nie może przyczynić 
się do umocnienia pokoju w  Europie. 
U p raw ia jąc taką po litykę  zamyka się jed 
nocześnie drogę do przywrócenia jedności 
Niemiec, gdyż N iemcy zachodnie przestają 
być państwem pokojowym  i odbudowa 
Niemiec na zasadach dem okratycznych 
i pokojowych staje się niem ożliwa.

Związek Radziecki jest za inną po lityką , 
za innym  k ie runk iem  p o lity k i wobec N ie
miec.

Znalazło to  w yraz w  propozycjach ra 
dzieckich w  spraw ie przyśpieszenia zaw ar
cia tra k ta tu  pokojowego, ja k  również w  
spraw ie zjednoczenia Niemiec, utworzenia

Należy stw ierdzić, te  dążenie do stwo*
rżenia ..a rm ii eu rope jsk ie j“  przy jednocze
snym odrodzeniu m ilita ryzm u  w  N iem 
czech zachodnich napotyka a k tyw n y  sprze
c iw  poza obrębem kół rządowych w  takich 
kra jach, ja k  Francja. A ng lia , a nawet w  
Niemczech zachodnich.

Tak w ięc we BTancji wzrasta opór prze
c iw ko  rea lizac ji te j l in i i  po litycznej nie 
ty lk o  wśród robo tn ików  i innych w a rs tw  
ludzi pracy, lecz również w  kołach burżua- 
zyjnych. Ópór ten coraz bardziej się potę
guje w  parlamencie francuskim . Niezado
wolenie . z tego kursu politycznego szerzy 
się w  narodzie angielskim . Nie jest przy
padkiem, że praw ie połowa labourzystów 
w  parlamencie w ystąp iła  przeciwko temu 
kursow i politycznem u, którego bronią pra
w icow i przywódcy p a rtii labourzystow- 
skiej. Zresztą nawet w  Niemczech zachod
nich socjaldem okraci, licząc się z nastro
ja m i mas, w  dalszym ciągu występują 
przeciwko po lityce Adenauera, k tó ra  zmie
rza do tego, by nawet za cenę rezygnacji 
ze zjednoczenia N iem iec przeforsować od
rodzenie m ilita ryzm u  niemieckiego.

Opór ten jest zrozum iały. P o lityka  pro
wadząca do odrodzenia m ilita ryzm u  nie
m ieckiego w yw o łu je  uzasadniony niepokój 
we wszystkich kra jach Europy.

W zw iązku 7 tym  kursem po litycznym  
w  catej rozciągłości w y łan ia  się pytanie : 
dokąd zm ierzają sprawy — czy w k ie ru n 
ku u trw a le n ia  pokoju, czy też w  k ie run ku  
nowej w o jny?

Dokąd prowadzi obecny k ie runek po li
ty k i S tanów Zjednoczonych, A n g lii i  F ran
c ji w  kw e s tii n iem ieckie j?

Prowadzi on do u tw orzen ia wojskowego 
ugrupowania jednych państw europejskich 
przeciwko innym  państwom europejskim . 
Kroczyć tą drogą — znaczy to  zrezygnować 
z zadań u trw a len ia  pokoju i bezpieczeń
stwa w  Europie. Kroczyć tą drogą —  zna
czy to wstąp ić na drogę przygotowań do 
nowej w o jn y  w  Europie, co prowadzi do 
trzecie j w o jny  św iatowej.

Czy prawdą jest, że Francja, W iochy, 
Belgia i związane z n im i k ra je  europej
skie zmuszone są w  im ię bezpieczeństwa 
kroczyć tą drogą? Czy rzeczywiście ko
nieczne jest utworzenie „europe jsk ie j 
w spólnoty obronnej“ , a zarazem re m ilita - 
ryzacja N iem iec zachodnich, aby zapewnić 
bezpieczeństwo i pokój w  Europie?

Ostatnio, zwłaszcza we F ranc ji, n ie jed
nokro tn ie  zadawano pytanie, czy is tn ie je  
a lte rna tyw a „europe jsk ie j wspólnoty ob
ronne j“ , t j. czy można zastąpić czymś tę 
osław ioną „w spólnotę“  oraz czy można za
pewnić pokój i bezpieczeństwo w  Europie, 
n ie  uciekając się do stworzenia „a rm ii eu
rope jsk ie j“ , op ierającej się na odrodzeniu 
m ilita ryzm u  w  Niemczech zachodnich? 
Jakko lw iek  pytan ia  te staw iano n ie jedno
krotn ie , czyniono to zw ykle w  tym  celu, 
aby pośrednio usp raw ied liw ić  p lany prze
w idziane w układach z Bonn i Paryża.

Na kon fe renc ji be rliń sk ie j Zw iązek Ra
dziecki p rzec iw staw ił planom stworzenia 
wojskow ych ugrupowań państw europej
skich konkre tny  plan, zgodnie z k tó rym  
zapewnienie pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkich k ra jó w  Europy zostałoby opar
te na mocnym gruncie. Plan ten znalazł 
w yraz  w radzieckim  pro jekcie „ogólnoeuro
pejskiego układu o bezpieczeństwie zbio
ro w ym  w Europie“ .

„U k ia d  ogólnoeuropejski“  p rzew iduje 
odpowiednie gwarancje przeciwko agresji 
i zakłóceniu pokoju w  Europie. Uczestni
kam i tego układu mogą być wszystkie pań
stwa europejskie, niezależne od ich ustro
ju  społecznego. Do c h w ili przywrócenia 
jedności N iem iec uczestnikam i układu mo
g łyby być zarówno Niem iecka Republika 
Dem okratyczna ja k  i N iem iecka Republika 
Federalna, a po przyw róceniu jedności pań
stwa niem ieckiego —  zjednoczone N iem 
cy. W  wypadku zbro jne j napaści na k tó re 
goko lw iek z uczestników, układ przew idu
je udzielenie pomocy ze strony innych 
uczestników układu w sze lk im i zna jdu ją 
cym i się w  ich d j’spozycji środkam i, nie 
wyłączając użycia s ił zbro jnych, w  celu 
przyw rócenia i u trzym an ia  pokoju m iędzy
narodowego i bezpieczeństwa w  Błuropie.

Jednocześnie propozycje radzieckie prze
w id u ją  już  obecnie znaczne ulżenie sy
tua c ji Niemiec, łącznie z wycofaniem  z te
ry to r iu m  całych N iem iec w o jsk  okupacyj
nych czterech m ocarstw , poza ściśle ogra
niczonym i kontyngentam i.

Propozycje radzieckie zm ierzają do tego, 
aby zamiast przeciwstawnych sobie w o j
skowych ugrupowań państw europejskich 
stworzyć skuteczny system bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie.

Od roku  1947 is tn ie je  .reg iona lny pan- 
am erykański uk ład o pomocy wzajem nej, 
którego uczestnikam i są Stany Zjednoczo
ne i w szystkie re p u b lik i A m e ryk i Łac iń
skie j. Tego rodzaju porozum ienia reg ional
ne, pod w arunk iem , że będą miały_ cha
ra k te r ściśle obronny, mogą mieć po
zytyw ne znaczenie, chociaż, rzecz jasna, 
niesposób uznać legalności podejm owa- 

sj ł  nych przez koła rządzące USA prób w yko 
rzystania wspomnianego układu w  swych 
pa rtyku la rnych  interesach pod pretekstem 
w a lk i z komunizmem.

Obalając zastrzeżenia przeciwko „ogólno
europejskiem u uk ładow i o bezpieczeństwie 
zb iorow ym  w  Fiuropie“ , delegacja radziec
ka wskazywała, ja k  dalece bezpodstawne 
są te zastrzeżenia, gdy wysuwa się je prze
c iw ko  .regionalnemu uk ładow i d ia  Europy. 
U kład tak i, m ający cha rakter rzeczywiście 
obronny, jest rów nież ca łkow ic ie  zgodny 
z zasadami K a rty  Narodów Zjednoczonych.

Na konferencji be rlińsk ie j n ie jednokro t
nie m ów iono o tym , że św iat jest dzisia j 
podzielony, że is tn ie ją  obecnie k ra je  o róż
nych ustro jach społecznych. Jest rzeczą 
samą przez, się zrozum iałą, że z faktem  
tym  nie można się nie liczyć. N ie można się 
nie liczyć z faktem , że nie ty lk o  Zw iązek 
Radziecki, lecz rów nież sz.ereg innych 
państw w s tąp iły  na drogę socjalizm u i de
m okra c ji ludow ej i  pom yśln ie drogą tą 
kroczą.

W idz im y w  tym  jedno z na jw iększych 
osiągnięć X X  stulecia. Nie zam ierzam y ne
gować fak tu , że obóz, pokoju, dem okracji 
i socja lizm u jednoczy dziś państwa, liczą
ce łącznie 800 m ilio n ó w  mieszkańców. 
Wzrost s ił tego demokratycznego obozu 
jest w idoczny i zaiste pod w ie lu  wz.gięda-tymczasowego rządu ogólnoniem ieckiego 

i przeprowadzenia w o lnych w yborów  ogól- m i pouczający, 
noniem ieckich. Propozycje te zm ierzają Jednakże sto im y 
co tego, by ze wszech m ia r przyśpieszyć 
zjednoczenie narodowe Niem iec i jedno
cześnie zapewnić dalszy rozw ój Niemiec 
na zasadach dem okratycznych i pokojo
wych. Jest rzeczą ca łkow icie  jasną, że 
propozycje ZSRR w yk lucza ją  powstanie 
sytuacji, w  k tó re j N iemcy m ogłyby znów 
przekształcić się w  niebezpieczne ognisko ko ju  nie było  dwóch obozów, zarówno w  
agresji w  Europie. Propozycje te wycho- Europie ja k  i na całym  świecie. W zyw am y 
d/.ą z. założenia, że odbudowa m ilita ryzm u 
niem ieckiego jest niedopuszczalna.

Tak więc rozw iązanie kw estii niem iec
k ie j 'Sprowadza się obecnie do jednego pod
stawowego zagadnienia: odbudowywać, 
czy też nie odbudowywać m ilita ryzm u  n ie 
mieckiego.

konsekwentnie na 
gruncie len inow skie j z.asady w spółis tn ien ia  
państw’ o różnych systemach społecznych. 
Uważamy, że m im o różn icy ustro ju  spo
łecznego, np. w  państwach europejskich, 
wszystkie narody Europy są zainteresowa
ne w  u trzym an iu  i u trw a le n iu  pokoju. Dą
żym y do tego, aby w  spraw ie obrony po-

wszystkie państwa europejskie do zrezygno
w ania  z. tworzenia ugrupowań w ojskow ych, 
wym ierzonych przeciwko sobie, ponieważ 
stworzenie tak ich  ugrupowań nie  meże 
nie doprowadzić do w o jny. Zam iast tego

(dokończenie na str. 3)
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Oświadczenie ministra spraw zagranicznych ZSRR W.

(dokończenie ze str. 2)

proponujem y utwoi-zenie jednego obozu 
w szystkich państw  europejskich, dążących 
do zapewnienia swego bezpieczeństwa i  do 
u trw a le n ia  pokoju w  Europie.

W  tym  systemie bezpieczeństwa europej
skiego żadne państwo, chociażby nawet 
silne, nie pow inno zajmować dom inującej 
Pozycji. Suwerenność wszystkich uczest
ników’ tego systemu bezpieczeństwa zbio
rowego i. każdego z osobna powinna być 
zapewniona i chroniona przed zamachami 
z zewnątrz. Na tych podstawach oparty 
jest. p ro je k t „ogólnoeuropejskiego układu
0 bezpieczeństwie zbiorowym  w  Europie“ .

P ro jek t ten nie zyskał poparcia m in i
strów' spraw zagranicznych F ranc ji, A n g lii
1 Stanów Zjednoczonych. A le  nie ma ta
k ich  m in is trów , którzy mogą odrzucić ideę 
bezpieczeństwa zbiorowego narodów Eu- 
rcpy. Idea ta jest zrozum iała dla narodów. 
Budzi ona sym patię wśród wszystkich m i
łu jących  pokój ludzi.

Idea ogólnoeuropejskiego uk ładu o bez
pieczeństwie zbiorow ym  w  Europie toro
wać sobie będzie wciąż nowe drogi do serc 
m ilion ów  ludzi, co 'ja k  na jlep ie j służyć bę
dzie spraw ie pokoju i bezpieczeństwa w  
Europie, a jednocześnie i na całym  świę
cie. Zw iązek Radziecki opowiada się za
razem za tym , aby do c h w ili zawarcia tra k 
ta tu  pokojowego nie dopuszczono do u tw o
rzenia n iem ieckich s ił zbro jnych, co ozna
czałoby neutra lizację N iem iec na powyż
szy okres.

Ci lub  in n i m in is trow ie  mogą oczywiście 
nadał snuć wszelkiego rodzaju p lany tw o
rzenia „europe jsk ie j w spólnoty obronne j“ 
i re m ilita ryza c ji N iem iec zachodnich. A le  
r.ie da to żadnych rezu lta tów  poza jeszcze 
jednym  zawodnym  ugrupowaniem  w o jsko
w ym , pozbawionym  poparcia narodów. Co 
innego idea bezpieczeństwa zbiorowego 
narodów Europy, k tó ra  znalazła w yraz w  
układzie ogólnoeuropejskim , lub k tó ra  może 
przyjąć jakąś inną formę. Idea ta  cieszy 
się coraz w iększą sym patią wśród narodów 
Europy, ponieważ wryraża ich najgłębsze 
dążenia do u trw a len ia  pokoju, do ustano
w ien ia  bezpieczeństwa powszechnego.

Rząd radziecki n igdy nie  u k ry w a ł swe
go negatywnego stosunku do paktu pó ł
nocno - atlantyckiego, będącego wyrazem  
dążeń b loku anglo - am erykańskiego do 
panowania nad światem. Próby utworze
nia  „europe jsk ie j wspólnoty obronnej“ , 
zm ierzające zarazem bezpośrednio do odro
dzenia m ilita ryzm u  niemieckiego, pomna
żają istniejące rozbieżności. Rząd radziecki 
jest przeciw ny pomnażaniu tych rozbież
ności. Dążymy do uregulow ania zagadnień 
spornych w  interesie u trw a len ia  pokoju. 
W danym w ypadku staje się rzeczą szcze
góln ie jasną, że Związek Radziecki w y ra 
ża uczucia i m yś li wszystkich m iłu jących 
pokój narodów' Europy i nie ty lk o  Europy.

Dyskusja nad problemem niem ieckim  
na kon ferencji be rlińsk ie j wykazała, że w 
te j dziedzinie różnica zdań między Zw iąz
kiem  Radzieckim  a trzema państwam i za
chodnim i sprowadza się przede wszyst
k im  do sprawy m ilita ryzm u  niemieckiego, 
is tn ie ją  bowiem plany jego odbudowania. 
Zw iązek Radziecki, k tó ry  dźw igał g łówny 
ciężar w a lk i z agresją h itlerow ską, nie 
może nie doceniać niebezpieczeństwa no
w e j agresji, ja k ie  grozi w  wypadku, je 
żeli dopuści się do odrodzenia m ilita ry z 
m u niemieckiego.

Rosnącą groźba rem ilita ryza c ji Niemiec

zachodnich nie mogła nie odbić sdę ró w 
nież na problem ie austriackim .

Na konferencji be rliń sk ie j w y jaśn iło  
się, że Stany Zjednoczone, A ng lia  i F ran
cja gotowe są cofnąć swe zastrzeżenia co 
do tych a rtyku łów  pro jektu  trak ta tu  
z A ustrią , k tóre kwestionow ały w  ciągu 
poprzednich pięciu lat. U w yda tn iło  to 
w  dostatecznym stopniu fakt, ja-k dalece 
nieuzasadnione b y ły  ich dawne zastrzeże
nia. Na kon ferencji be rlińsk ie j strona ra 
dziecka zadeklarowała gotowość nie
zwłocznego podpisania trak ta tu  austriac
kiego, jeżeli przyjęte zostaną dw ie propo
zycje, których konieczność w yn ika  z fa k 
tu podpisania paryskiego układu o u tw o
rzeniu „europejskie j wspólnoty obronnej“ .

Oto te dw ie propozycje:
Po pierwsze — zaproponowaliśmy, aby 

A ustria  zobowiązała się do niebrsnia udzia
łu  w  żadnych ugrupowaniach wojskowych 
wym ierzonych przeciwko innym  pań
stwom, które uczestniczyły w  w ojn ie  prze
c iw ko  h itle ryzm ow i i w  wyzw oleniu 
A u s tr ii,  i aby nie w ykorzystyw ano te ry 
to rium  A u s tr ii do budowy obcych baz 
wojskowych.

Po drugie — nalegaliśm y na to. aby 
tra k ta t austriacki zaw iera! zastrzeżenie, 
że w  zw iązku ze zw łoką w  zawarciu tra k 
ta tu  pokojowego z Niemcami zapewniona 
zostaje możność pozostawienia zna jdu ją
cych się obecnie na te ry to rium  A u s tr ii 
jednostek wojskow ych czterech państw 
i że sprawa term inu wycofania jednostek 
wojskow ych czterech m ocarstw z te ry to 
r iu m  A u s tr ii rozpatrzona będzie ponow
nie na jpóźnie j w  1955 roku. G dyby nie 
plany utworzenia „a rm ii europe jsk ie j“ , to 
ostatnie zastrzeżenie ntie byłoby potrzebne. 
Zastrzeżenie to stało się niezbędne d la
tego, że Stany Zjednoczone i  A ng lia  sto
sują obecnie wszelkie środki nacisku, aże
by Francja  i inne k ra je  zgodziły się na 
odbudowanie m ilita ryzm u  w  Niemczech 
zachodnich, co rzecz jasna, wzmaga nie
bezpieczeństwo nowego Anschlussu.

Rządy USA, A n g lii i F ranc ji nie zgodzi
ły  się na propozycję Zw iązku Radzieckie
go w  spraw ie wprowadzenia tych dwóch 
uzupełnień do tra k ta tu  austriackiego. 
Przeszkodziły one przez to również rzą
dow i austriackiem u w  ustosunkowaniu 
s>ię do tych propozycji z na leżytym  zrozu
m ieniem. W  rezultacie tra k ta t austriacki 
nie został podpisany.

Przytoczone fa k ty  dowodzą, że odpo
w iedzialność za niedojście do skutku pod 
pisania tra k ta tu  austriackiego obciąża 
rządy USA, A n g lii i F rancji, k tóre nie 
chcą zrezygnować z planów  wskrzeszenia 
m ilita ryzm u  niemieckiego, co wzmaga n ie 
bezpieczeństwo nowego Anschlussu.

Całkow icie  bezpodstawne są próby prze
rzucenia odpowiedzialności za niepodipisa- 
nie tra k ta tu  austriackiego na Związek Ra
dziecki, podejmowane obecnie przez oso
bistości o fic ja lne  USA, A n g lii i F rancji, 
ja k  również w  A ustrii. W obecnych w a
runkach rząd radziecki nie może nie l i 
czyć siię z niebezpieczeństwem odrodzenia 
m ilita ryzm u  niem ieckiego i  z nową groź
bą Anschlussu. T ra k ta t austriack i spe
c ja ln ie  przew iduje, ,że do tego dopuścić 
nie wolno. Zw iązek Radziecki wyraża go
towość podpisąntia trak ta tu  z Austrią , sko
ro  ty lk o  uzyskana będzie zgoda n.a wska
zane wyżej propozycje odpowiadające in 
teresom samego narodu austriackiego, jak  
rów nież interesom pokoju i bezpieczeń
stwa wszystkich narodów Europy.

I ! ! .
Prócz problem ów Niemiec i  A u s tr ii na

konferencji be rlińsk ie j om awiano sprawę 
środków zmniejszenia napięcia w  stosun
kach m iędzynarodowych, co przew idyw a ł 
pierwszy punk t porządku dziennego. Omó
w ienie te j sprawy bezwzględnie m ia ło  
swoje znaczenie.

Konferencja berlińska odbyła ogółem 27 
posiedzeń. Liczba ta obejm uje sześć po
siedzeń zam kniętych, w  ścisłym gronie, na 
któ rych  rozpatryw ano głównie zagadnienia 
związane z pierwszym  punktem  porządku 
dziennego.

W  w yn iku  tych rozmów m iędzy m in i
s tram i uzgodnione zostały dw ie decyzje.

Jak wiadomo, osiągnięto porozumienie, 
iż rządy USA, ZSRR, F ranc ji i A n g lii po
dejm ą k rok i, aby przyczynić się do po
myślnego rozw iązania problem u rozbro
jenia, albo co na jm n ie j do znacznego zredu
kowania zbrojeń. Porozumienie to niezu
pełnie zadowalało delegację radziecką. Nie 
znalazła w n im  odbicia nasza propozycja 
zwołania w roku bieżącym św iatowej kon
ferenc ji w  spraw ie powszechnej redukc ji 
zbrojeń. M im o to porozumienie to nakłada 
pewne zobowiązania na rządy czterech 
państw. Jest ono wym ierzone przeciwko 
wyścigow i zbrojeń. Zobowiązuje ono do 
tego, by przyczynić się co na jm n ie j do 
znacznej redukc ji zbrojeń, czego niezm ien
nie domagał się Związek Radziecki.

Osiągnięto też porozumienie w  spraw ie 
zwołania kon ferencji w  Genewie 26 k w ie t
nia 1954 roku. Będzie to konferencja 
przedstaw icie li ZSRR, USA, F ranc ji, A n 
g lii i Chińskie j R epub lik i Ludow ej w  spra
w ie pokojowego uregulowania kw estii ko
reańskiej, z udziałem R epublik i Koreań
skie j, Koreańskie j R epub lik i Ludowo De
m okratycznej i innych kra jów , których 
s iły  zbrojne b ra ły  udział w  działaniach 
wojennych w  K ore i i które wyrażą chęć 
uczestniczenia w  konferencji, ja k  również 
w  spraw ie przywrócenia pokoju w  Indo- 
chinach — także z udziałem państw  zain
teresowanych. Tak więc 26 kw ie tn ia  od
będzie się w  Genewie konferencja z udzia
łem  pięciu w ie lk ich  m ocarstw  w  spraw ie 
dwóch szczególnie palących zagadnień do
tyczących sytuacji w  A z ji:  w  kw estii ko
reańskiej i w  sprawię sy tuac ji w  Indochi- 
naeh. Tym  samym, Chińska Republika 
Ludowa zajm ie na kon ferencji należne je j 
miejsce obok innych w ie lk ich  mocarstw.

N ie można jeszcze obecnie w  całej pełni 
ocenić doniosłości tego porozumienia osią
gniętego na konferencji be rlińsk ie j. Poro
zum ienie to jednak może przyczynić się 
do rozw iązania dwóch doniosłych proble
m ów w  A z ji, co sprzyjać będzie dalszemu 
złagodzeniu napięcia międzynarodowego.

Gdy chodziło o rozwiązanie kw estii ko
reańskiej, Zgromadzenie Ogólne NZ, które 
i w  -tym w ypadku działa ło pod naciskiem 
Stanów Zjednoczonych, okazało się bezsil
ne. W skutek te j presji ze strony Stanów1 
Zjednoczonych Zgromadzenie Ogólne po
wzię ło niesłuszne uchwały, k tóre un ie
m o ż liw iły  zwmłanie kon ferencji politycznej 
w  kw estii koreańskiej. W tym  samym 
k ie runku  dzia ła li również przedstaw iciele 
USA podczas rokowań w' Pa.nmundżonie

Konferencja  berlińska pomogła w roz
w iązan iu tego wTęzła. Obecnie przedstaw i
ciele Zw iązku Radzieckiego, Chińskie j Re
p u b lik i Ludowej, S tanów Zjednoczonych. 
A n g lii i F ranc ji w raz z przedstaw icielam i

obu części Kore i, będą m ogli rozpatrzyć 
sprawę ostatecznego uregulowania kw estii 
koreańskiej. Zadanie polega na tym , by 
przyczynić się do zjednoczenia narodowego 
Korei na zasadach demokratycznych i 
um ożliw ić Kore i przejście od rozejmu do 
trwałego pokoju.

Przedstawiciel F ranc ji na konferencji 
be rlińsk ie j w ykazał szczególne zaintereso
wanie sprawą Indochin. P o lityka  ko lon ia l
na F ranc ji znalazła się tu w  impasie, 
w  obliczu bohaterskiej w7a lk i narodu w ie t
namskiego, broniącego swych praw  do po
ko ju  i wolności narodowej. P o lityka  ta 
jednocześnie nałożyła na naród francuski 
brzemię ponad siły, żądając od niego co
raz to nowych i przy tym  bezcelowych 
ofiar.

Przed konferencją w  Genewie stanie 
skom plikowane zadanie — przywrócenie 
pokoju i zapewnienie narodom Indochin 
ich praw narodowych. W iele zależy w  da
nym wypadk^i od stanowdska rządu F ran
c ji, ale w iele zależy również od pozycji 
Stanów Zjednoczonych, które coraz bar
dziej ingeru ją  w' spraw'y Indochin. N a j
ważniejszą zaś rzeczą będzie uznanie przez 
wszystkich uczestników konferencji ko
nieczności rozw iązania kw'estii przywróce
nia pokoju w  Indochinach nie w  drodze 
kontynuowania beznadziejnej w 'ojny, lecz

Ludwik Sslski 
¡lektorem honoris causa 

Ussiwsrsytetu Jagiellońskiego
Na wniosek Rady Wydzia

łu Filologicznego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego senat Uniwersy
tetu przyznał nestorowi aktor
stwa polskiego Ludwikowi Sol
skiemu tytuł doktora honoris 
causa tej najstarszej w Polsce 
uczelni.

Promocja L u dw ika  Solskiego 
odbędzie się w  pierwszym  dn iu 
jego 100. roku życia, w niedzie
lę 21 marca br. Promotorem bę
dzie prof. d r Juliusz K le iner.

K o m u n i k a t  
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a
S ilne mrozy, które w  roku bie

żącym u trzym yw a ły  się przez 
dłuższy okres, m ogły spowodo- 
w7ać w  n iektórych wypadkach 
przemarznięcie ziem niaków i in 
nych okopowych w kopcach.

W celu un ikn ięc ia  dalszych 
strat należy niezwłocznie w yko 
rzystać ocieplenie się i przystą
pić do kon trp li kopców' ziem nia
czanych, by usunąć nadmarznię- 
te i gnijące kięby, aby w  ten 
sposób zabezpieczyć resztę zdro
wych ziem niaków od zarażenia 
się zgnilizną.

W y s o k ie  o d zn a cze n ia  
dla najhardziej zasłużonych kobiet naszego kraju

(dokończenie ze str. 1)

kowa brała aktywmy udzia ł w 
pracach M iędzynarodowej O r
ganizacji Pomocy R ew olucjon i
stom (MOPR), w ie lokro tn ie  u- 
czestniczyia w  demonstracjach 
protestujących przeciwko faszy- 
zacji Polski, żądających praw 
dla klasy robotniczej, praw  dla 
w ięźniów  politycznych sanacji.

Z w'alką i działalnością rewo
lucy jną  polskiej klasy robotn i
czej również mocno związana 
jest Marcjanna Fornalska — ro
botnica — m atka Małgorzaty 
Fornalskie j. Jako czionek 
S D K P iL  i od 1919 roku — KPP. 
więzień sanacji i czynny dzia
łacz MOPR, stała Fornalska 
zawsze w pierwszym  szeregu 
walczących o sprawę klasy ro
botniczej i polskich mas pracu
jących.

W ie lo le tn im  członkiem  i dzia
łaczem p a rtii jest Maria Pie
czyńska. W okresie dz ia ła l
ności i w a lk  KPP, pełni ona od
powiedzialne funkc je  in s tru k to 
ra K om ite tu Centralnego, sekre
tarza K om ite tu Partyjnego w

Łodzi, Łomży i Warszawie. D ru 
ga w ojna św iątowa zastaje P ie
czyńską we F rancji, gdzie pra
cuje w  Polskie j Sekcji K om un i
stycznej P a rtii F rancji. W 1945 
roku M aria  Pieczyńska pow ra
ca do k ra ju , by oddać wszyst
k ie  sw'e s iły  sprawie budownic
twa partyjnego, spraw ie Polski 
Ludowej.

O rder Sztandaru Pracy I I  
klasy Rada Państwa przyznała 
7 zasłużonym działaczkom ru 
chu robotniczego. Zaszczytne 
odznaczenie otrzym ały : Józefa 
Bariasz — w ie lo le tn i członek 
pa rtii, uczestnik w a lk  s tra jko 
wych KPP w Łodzi, Bronisława 
Bożałek -— członek S D K P iL  i 
KPP, działacz MOPR, Barbara 
G iłle r, w ięzień obozów sanacyj
nych, w ie lo le tn i, o fia rny, pełen 
oddania spraw ie pracow nik a- 
paratu partyjnego, Zofia Grom- 
kowska — członek S D K P iL  od 
1906 roku, a następnie KPP, o- 
becnie zastępca przewodniczące
go Prezydium  M ie jsk ie j Rady

Narodowoj w  Zakopanem, M a
ria Halarczyk — pracownica 
W rocław skie j F ab ryk i Papiero
sów, aktywmy czionek p a rtii w 
okresie m iędzywojennym , Ro
zalia Rybacka -— uczestnik w a lk  
p a rtii z reżimem sanacyjnym 
oraz Józefa Schabowa — sekre
tarz M ie jsk ie j Rady Narodowej 
w  Dąbrow ie Górniczej, więzień 
sanacji, członek KPP od 1918 
roku.

Krzyżem  K aw a le rsk im  Orde
ru Odrodzenia Polski odznaczo
na została Józefa Białecka, 
przewodnicząca okręgu IV  Zw. 
Zaw. W łókn ia rzy  w  Lodzi, od 
1928 roku a k tyw n y  członek 
zw iązku klasowego, uczestnik 
w a ik  s tra jkow ych  w łókniarzy 
łódzkich.

Z ło tym i K rzyżam i Zasługi od
znaczonych zostało 6 przodow
nic pracy społecznej i zawodo
wej, S rebrnym i Krzyżam i Zasługi 
— 81, a Brązow ym i K rzyża
m i — 123.
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tonie!
Od tych nieustannych w izy t kręciło im  

się w gtow'ach. W irow a ły  przed oczyma 
setki nowych tw arzy, tysiące wyciągnię
tych rąk. O durzał gw'ar mowy egipskiej, 
przeplatanej gęsto angie lskim i słowa
m i, w p ra w ia ły  w zakłopotanie podzięko
wania podkreślane żyw ym i, gw a łtow ny
m i gestami. Sypały się na nich naręcza 
kw ia tów , dla których nie byio wazonów; 
niezliczone pudia słodyczy zapełniały 
wszystkie kabiny.

N iektórzy z odwiedzających pragnęli 
zabrać z sobą na pam iątkę jak iś  dro
biazg i trudno  było odm ówić im  te j 
przyjemności. K ap itan Ruszczyński stra
c i! w' ten sposób po rtrec ik  żony, k tó ry  
sta l na s to liku  przy łóżku. A le co było 
robić? W entuzjazm ie i szczerym podzi
w ie  przychodzących na statek ludzi by
ło ty le  szczerości i praw dziw e j n iek ła 
m anej serdeczności, że nie podobna się 
było gniewać, gdy w kieszeni prom ie
niejącego Egipcjanina lub w torebce 
uśm iechnięte j Egipcjanki znikała foto
gra fia. notesik, ołówek, a nawet... szczo
teczka do zębów.

Gdy m arynarze z „Czecha“  po raz 
p ierwszy zeszli na ląd, robotnicy porto
w i zgotowali im  wzruszającą ow'ację.

N azaju trz po przyjeździe do A le k 
sandrii załoga gościła w św ie tlicy  przed
staw iciela poselstwa polskiego w K a i
rze. Kap itan Ruszczyński skorzystał z 
okazji, bv wyrazić swoim chłopcom go
rące podziękowanie za ich piękną, nie
ustraszoną postawę.

. W tym  samym czasie na statek prze
szedł gruby Egipcjanin w fezie, w łaści
ciel jednego z najw iększych w miesc.e 
zakładów kraw ieckich. W yją ł z kieszeni 
pęk próbek najrozmaitszych m ateria łów  
i wyraziwszy kwieciście swój podziw, 
i uznanie dla m arynarzy polskich, po
w iedzia ł:

— M ieszkańcy A leksandrii pragną w  
dowród wdzięczności obdarzyć w'as 
i uszyć dla wszystkich ubrania lub 
m undury, ja k ie  k to  zapragnie. W ybie
ra jc ie  więc, co się komu na jw ięce j po
doba, a w’ trzy dni ubrania będą goto-
W6.

Polacy spojrzeli po sobie. Nie musieli 
porozumiewać się, by odpowiedzieć na 
tę propozycje, wzruszającą, lecz nie do
przyjęcia. ,

— Dziękujem y wam bardzo za ten 
piękny gest — powiedział wreszcie mo
torzysta Feliks Adamczyk — ale życie
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Rysunek z tygodniku egipskiego 
„A l Mussawar“

ludzkie  nie ma ceny i to, co zrobiliśm y, 
nie wymaga rekompensaty. Prosimy 
was natomiast, abyście dar, k tó ry  nam 
ofiarować chcecie, przekazali rodzinom 
zaginionych m arynarzy „S o llum a“ .

Egipcjanin próbował oponować, zro
zum iał jednak rychło, że nie zdota prze
konać polskich m arynarzy. Uścisną) im 
więc ręce na pożegnanie i wyszedł k i
wając głową, jak  gdyby chciał powie
dzieć: co za ludzie, co za duma?

Widać było. że nie spodziewał się ta
kiego obrotu sprawy, bo idąc nabrze-

w  drodze porozum ienia odpowiadającego 
zasadom wolności i  niezawisłości narodów'.

W yn ik i konferencji be rlińsk ie j są obec
nie szeroko dyskutowane. W w ie lu  kra jach 
zabierają głos w  te j spraw ie osobistości 
o fic ja lne  oraz prasa różnych kierunków’. 
M in is te r spraw zagranicznych F ranc ji mó
w i! niedawmo o znaczeniu kon ferencji ber
liń sk ie j, a zwłaszcza o doniosłości porozu
m ienia w' spraw ie zwołan ia nowej konfe
rencji, w' Genewie, gdzie będzie om awiana 
kw'estia przywrócenia pokoju w  Indoch i
nach.

Bieg wydarzeń dowodzi, ja k  dalece ak tu 
alne stało się rozw iązanie tego problemu.

B ry ty js k i m in is te r spraw zagranicznych 
w  swym przem ówieniu w Izbie G m in w  
ub. tygodniu poczynił szereg krytycznych 
uwag o konferencji be rlińsk ie j, ale uznał 
jednocześnie tę konferencję za „zupełnie 
celową“ . Dodał on, że „kon fe renc ja  nie
w ą tp liw ie  nie wzmogła napięcia m iędzy
narodowego“ . W  wypowiedziach jego zna j
du je  wyraz niezadowolenie z faktu , że nie 
ziściły się n iektóre rachuby związane z 
próbam i w yw arc ia  nacisku na ZSRR.

W iadomo również, że w  Stanach Z jed
noczonych Dulles zaatakowany został przez 
poszczególnych senatorów', zwłaszcza za o- 
kazaną przezeń rzekomo zbytn ią ustęp li
wość w' stosunku do Chin. Senatorowie ci 
czują n iepowstrzym any pociąg do zawró
cenia wstecz, chcie liby oni, by w ie lk i na
ród ch iński pozostał w  swej dawnej sytua

c ji państw'a półkolonialnego. w yzysk iw a*
nego bez skrupu łów  przez kap ita ł zagrani
czny. A le  te czasy bezpowrotnie m inęły.

M ie jm y  nadzieję, że dotrze to rów nież do 
świadomości wspom nianych senatorów. 
7. tego wszystkiego, co było w yże j pow ie
dziane, wyciągnąć można konkretne w n io - 
ski.

Nie należy oczywiście przeceniać rezu lta 
tów’ kon ferencji be rliń sk ie j, tym  bardziej, 
że można je bęczie należycie ocenić dopie
ro na podstawie w yn ikó w  kon fe renc ji ge
newskie j, co do k tó re j zwołan ia porozu
m iano się wT Berlin ie.

Nie wo lno jednak nie liczyć się z fa k 
tem. że zakończyła się długa przerwa _ w  
konferencjach w ie lk ich  mocarstw', k tó ra  
trw 'ala pięć la t. Odbyła się konferencja 
berlińska, która przyczyniła się do w y jaś
nien ia szeregu zagadnień m iędzynarodo
wych oraz utorow ała drogę do kon ferencji 
przedstaw icie li USA, A n g lii, F ranc ji, 
Zw iązku Radzieckiego i C h ińsk ie j Repub
l ik i  Ludow ej wspólnie z przedstaw icie lam i 
innych państw.

Podejmowane przez Zw iązek Radziecki 
k ro k i zm ierzają do zmniejszenia napięcia 
w  stosunkach m iędzynarodowych, a więc 
do u trw a le n ia  pokoju. F ak ty  świadczą, że 
k ro k i te nie pozostają bezowocne.

W szystko dowodzi, że po lityka  prow a
dzona przez rząd radziecki sprzyja umoc
nien iu  pozycji m iędzynarodowych Zw iązku 
Radzieckiego i całego obozu dem okratycz
nego.

Przedz/ozdowe rozmowy

Chcę żyć tak, jak wskazuje Paitia

W raz z w ielom a robotn ikam i „U rsusa“  w artę  zjazdową zaciąg 
nął 20-letni tokarz z wydzia łu  mechanicznego I I I ,  zetempo- 
wiec tow. Józef Bojarski. Podczas pełn ienia w a rt tow. B o ja r
ski postanow ił w ykonyw ać 170 sztuk detali, zamiast w ykony
wanych dotychczas 150.

W zw iązku z tym  przedstaw icie l redakc ji przeprowadził 
z n im  k ró tką  rozmowę.

P Y T A N IE :
Czym kierowaliście się, stając 

na warcie zjazdowej?
ODPO W IEDZ:
Podobnie ja k  wszyscy kole

dzy postanowiłem  podjąć zobo
wiązanie dodatkowe. Zrobię 
w ięcej, to będzie w ięcej trak to 
rów  dla wsi, będą większe plony 
i wzrośnie nasz dobrobyt. W yko
naniem swojego zobowiązania 
na jlep ie j uczczę I I  Zjazd Partii. 
Zaciągnięcie w a rty  jest moim 
obowiązkiem  wobec ojczyzny.

P Y T A N IE :
Dlaczego uczczenie czynem 

produkcyjnym I I  Zjazdu Partii 
uważacie za swój obowiązek?

O DPOW IEDZ:
K iedy  postanowiłem  zdobyć 

zawód, „U rsus“  dał m i pracę. 
Tow'. Korzeba z naszych zakła
dów uczy! mnie w'tedy na kursie 
obróbki mechanicznej. Tam  na
uczyłem się zaw'odu. Od te j 
c h w ili w iele zm ieniło się w 
moirn życiu. Mieszkam w hotelu 
robotniczym , zarabiam do 2 tys. 
złotych miesięcznie. Dawniej 
m iałem  jedno ubranie, teraz 
mam ich trzy.

Zm ien iło  się również życie 
m oje j rodziny. B rat pracuje w 
hucie. Polska Ludow'a pomogła 
rodzicom przydzielając im  drze- 
wo na odbudowę zniszczonych 
podczas w o jny zabudowań w 
gospodarstwie. Teraz rodzice 
żyją lepie j niż dawniej. M ają 
większe plony. Hodują 3 krow y 
i 5 świń.

To wszystko zawdzięczam 
P artii, k tó ra  zrob iła ze mnie

człowieka. Nauczyła żyć lepiej. 
Pracuję więc dla swojego dobra 
i dlatego wyższą produkcją  chcę 
uczcić I I  Zjazd.

P Y T A N IE :

Jak wiadomo, linia Partii — to 
linia walki o szybki wzrost ma
terialnego i kulturalnego dobro
bytu ludzi pracy w mieście i na 
wsi. Jak zamierzacie tę linię 
realizować w Waszej przyszłej 
pracy i w Waszym życiu osobi
stym?

ODPOW IEDZ:
Dla mnie IX  Plenum w y ty 

czyło zadanie w ykonyw ania 
w iększej ilości trak to rów . Chcę 
więc pracować lepie j — produ
kować coraz w ięcej części 1 na 
m ojej maszynie. Zamierzam po 
Zjeździe utrzym ać się na pozio
m ie około 300 proc. normy. A le 
muszę także podnosić swoje 
kw a lifika c je . Zapisałem się 
więc na kurs ustawiaczy n a 
szym. Zdobędę większe k w a lif i
kacje — będę mógł uczyć in
nych. A le  do tego potrzebna jest 
wiedza nie ty lk o  zawodowa. To [ 
też będę czytał w ięcej książek j 
i gazet, będę regularnie chodził j 
na szkolenie zetempowskie. j 
Chcę się tak  przygotować ide
ologicznie, aby zasłużyć na 
przyjęcie mnie do P artii. Bo 
Partia  w ychow uje ofia rnych bo
jo w n ików  o socjalizm, a ja chcę 
żyć tak, ja k  wskazuje Partia.

Rozmowę przeprowadził 
T. S.

Foto: J. Drozdowski

Poznajemy delegatów na 11 Zjazd PZPR
Barbara Ławniczak -  delegatka 

„Czerwonego Widzewa”mK ie d y  s ta re  
b a b k i ze w si

A le k s a n d ró w
w  p ow . łę 
c z y c k im  s ia 
d a ły  w  z im o 
w e w ie c z o ry  
d o  k o ło w ro t
k ó w , d z ie c ię 
ce Jeszcze 
w ów czas oczy 
B a ś k i Ław - 

n lc z a k ó w n y  
w p a tr y w a ły  

s ię  c ie k a w ie .
Jak to  ze 
z m ie rz w io n e j 

w e łn y  czy  
w łó k n a  ln ia 
nego  s n u ją  
s ię  pod  w p ra 
w n y m i p a lc a 
m i c ie n k ie , 
d łu g ie  n it k i.
Z ro d z o n a  w  d z ie c iń s tw ie  chęć 
p rz ę d z e n ia  s p ra w iła ,  że c ó rk a  
2 -h e k ta ro w e g o  g o s r jo d a rz a  
Ł a w n ic z a k a  — B a rb a ra  w y 
je c h a ła  d o  Ł o d z i, g d z ie  n ie b a 
w em  zaczę ła  p ra c o w a ć  w  je d 
n e j z n a jw ię k s z y c h  p rz ę d z a l
n i k r a ju  — W id z e w s k ic h  Za 
k ła d a c h  P rz e m y s łu  B a w e łn ia 
nego  im . 1 M a:a . Tu  w s tą p iła  
do  ZM P.

D o p ie ro  w  z a k ła d a c h  p rz e 
k o n a ła  s ię , że n ie  ła tw o  Jest 
p rz ą ś ć , g d y  sie m a d o  c z y n ie 
n ia  n ie  z k o ło w ro tk ie m , lecz  
... z 730 w rz e c io n a m i je d n o 
cześnie . S ta ra ła  s ię  Jednak z 
K ażdym  d n ie m  le p ie j p ra c o 
w ać. W k a ż d y m  d n iu  p rz y c h o 
d z iła  d o  p ra c y  z g o to w y m  p la 
nem  za jęć .

W 1950 ro k u  o trz y m a ła  od 
z n a k ę  p rz o d o w n ik a  p ra c y . N ie 
baw em  Ł a w n ic z a k ó w n a , a k ty w 
n y  c z ło n e k  Ż a rz . Zak ł. ZM P. 
zos ta ła  p rz y ję ta  w  sze reg :1 
k a n d y d a tó w  P a r t i i.  Zaczęta 

• jeszcze  p i ln ie j  u c z y ć  s ię  i a k 
ty w n ie j p ra c o w a ć . G dy  p rz ę 
d z a ln ia  ś re d n io p rz ę d n a  n ie  
w y k o n u ją c  p la n ó w  h a m o w a ła

p ra c ę  łódB- 
k im  tkalniom 
—  Ł aw m icza- 
k ó w n a  s tw o 
r z y ła  zespół, 
k tó r y  prze
c h o d z ą c  na  

w ie lo w a rs z ta  
to w o ś ć  r z u c i ł  
has ło : ..W szy- 
i t k ie  p rz ą d k i 

p rz e c h o d z ą  
na o b s łu g ą  

c z te re c h  
s t ro n “ . T ru d 
ne to  b y ło  za 
d a n ie  o b s łu 
g iw a ć  1040 
w rz e c io n , a le  
o s o b is ty  p r z y  
k ta d  Ł a w n l-  
c z a k ó w n y  za 
c h ę c ił In n y c h . 
W ie le  p rz ą 

d e k  p rz e s z ło  n a  p ra c ę  
wrie lo w a rs z ta to w ą . D u żo  Je
szcze trz e b a  b y ło  s ta ra ń , a- 
h v  w  p rz ę d z a ln i W ZP B  im . 
1 ‘ M a ja" z d e c y d o w a n ie  p o k o n a ć  
tru d n o ś c i.  W  ty m  co zo s ta ło  
d o k o n a n e  w y s iłk ie m  c a łe j za 
ło g i p o w a ż n y  Jest w k ła d  p r a 
c y  p r o d u k c y jn e j 1 o rg a n iz a 
to r s k ie j  B a rb a ry  Ł a w n ic z a k . 
D la te g o  n ie  b ra k ło  je j  w ś ró d  
m a s z e ru ją c y c h  u-łicam i W a r- 
s z a w y  c h ło p c ó w  i d z ie w c z ą t w  
lip c o w e  d n i w ie lk ie g o  Złotu 
M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w .

Na k o n fe re n c j»  p a r t y jn e j  w i 
d z e w s k ie j d z ie ln ic y  w  Ł o d z i 
w y b ra n o  to w . Ł a w n ic z a k  d e le 
g a te m  na  I I  Z ja z d  PZPR. D o
w ó d  z a u fa n ia  z a c h ę c ił B a rb a rę  
d o  Jeszcze w y d a jn ie js z e j p ra 
cy . Je dn a  z p ie rw s z y c h  s ta n ę 
ła  na  w a rc ie  p rz e d z ja z d o w e j i 
w y k o n u je  p o n a d  sw o je  d o ty c h 
cza sow e  112 p ro c . —  1 k g
p rz ę d z y  d z ie n n ie  w ię c e j.

J. P IL IC H O W S K I 
Ł ó d ź

zz i

FHOGHAM RADIOWY
D N IA  S M A R C A  1954 R. 

P re g ra m  I  — n a  fa li 1329 m

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g -a ra
W ia d . 5.05,
18.00, 20.00,

d n ia : «.06, 15.25,
6.00, 7.00, 7.55, 12.04,
23.00.

5.10 A u d . d la  w al, 5.20 K o n c .
5.10 M u z y k a , 6.20 W ia d  
sp o rt., 6.50 G im n „  f.20 M u z . 
p o r., 7.50 K a le n d a rz  rad ., 8.00 
K one . p o r., 9.00 A u d . d la  k las  
iV — pog. p t. „N a  d a le k ie j 
p ó łn o c y “ , 9.30 K o n c . so l., 10.00 
P rz e rw a , 11.05 D la  k la s  I —I I  
s łuch . p t. „Ś w ię to  nasze j m a 
m y " ,  11.25 M uz. 1 a k tu a ln ., 
12.15 M uz ., 12.25 „N a  s w o jską  
n u tę " ,  12.45 A u d . d la  w s i, 
13.00 K o n c . ro z r., 13.40 Tańce  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 13.55 P rz e r
w a , 15.30 D la  d z ie c i gaw ęda 
p t. „W ę d ró w k a  z m a la rz e m ",
16.10 K o n c . pop ., 16.45 M uz ., 17.00

R a d io w y  k u n a  ję z . ros., 37.1» 
K o n c . so l., 18300 T y g . p rz e g l. 
w y d a rz e ń , 18115 R e tra n s m is ja  
k o n c e r tu  m u z y k i c h iń s k ie j w  
T e a trz e  P o ls k im , z o rg a n iz o w a 
nego z o k a z ji  p o b y tu  zespo łu  
„M a z o w s z e "  1 a r ty s tó w  p o l
s k ic h  w  C h iń s k ie j R e p u b lic e  
L u d o w e j, 19.15 „N a  m ło d z ie 
żo w e j a n te n ie " ,  19.45 A u d . d la  
w s i, 20.28 W la li ,  s p o rt., 20.4« 
A u d . l i t . ,  21.06 M u z . ta n ., 21.30 
B a le t P io tra  C z a jk o w s k ie g o  
„J e z io ro  ła b ę d z ie "  — aud . 
s ło w n o -m u z .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a 
d io  1 Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad to  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro 
g ra m ie .

żem w ym achiw a ł jeszcze swoim i d łu 
g im i rękam i, pochylał głowę to na pra
wo, to na lewo i cmokał ustami, ja k  
czyni człow iek wschodu, gdy p rzy tra fi 
mu się coś niezwykłego, budzącego 
zdum ienie i szacunek zarazem.

Załogę „Czecha“  czekała m ila  niespo
dzianka. Kap itan Ruszczyński odczytał 
na glos telegram, k tó ry  przed chw ilą  
odebrał Szelew icki.

„W  Z W IĄ Z K U  Z U R A TO W A N IE M  
PRZEZ W AS ŻY C IA  M AR YN AR ZO M  
E G IP S K IM  S T A TK U  SO LLUM  W Y
R A Ż A M Y  W AM  PO D ZIĘ K O W A N IE  
I  W Y R A ZY  U Z N A N IA  ZA BO HATER
S K Ą  POSTAW Ę GODNĄ M A R Y N A 
R ZA PO LSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDO W EJ STOP W ASZ CZYN JESZ
CZE B A R D ZIE J RO ZSŁAW I POKO
JO W Ą  1 O F IA R N Ą  BANDERĘ POL
S K I LUDOW EJ W IC EPREM IER R ZĄ 
DU PRL STEFAN JĘDRYCHO W SKI 
M IN IS T E R  ŻEG LUG I M IEC ZYSŁAW  
P O P IE L W ARSZAW A D N IA  8.3.1953“ .

B yło  jeszcze k ilk a  depesz g ra tu la 
cy jnych z kra ju.

Do wiceprem iera Jędrychowskiego i 
do m in is tra  Popiela odteiegrafowano 
natychm iast:

„K A P IT A N  I ZA ŁO G A  M S CZECH
d z i ę k u j e  z a  Ż y c z e n ia  i u z n a 
n i e  STOP ZA P E W N IA M Y  WAS ŻE 
I  W PRZYSZŁOŚCI DO ŁO ŻYM Y  
W SZYSTKIC H  S IL  AŻEBY IM IĘ  POL
S K IE J BANDERY NA M ORZACH RE
PREZENTOW AĆ G ODNIE STOP 
NIECH ŻYJE I R O ZK W ITA  NASZA  
U K O C H A N A  OJCZYZNA K A P IT A N “ :

W Egipcie ogłoszono żałobę narodo
wą. Zielone flag i z b ia łym  półksięży
cem i trzema gw iazdami pow iewały na

wszystkich gmachach publicznych, smu
tn ie  zwieszone do połowy masztu. Wraz 
ż n im i współczująco pochyliła się nad 
nieszczęściem narodu egipskiego bia ło- 
czerwona flaga na „Czechu“ .

P ierwszy oficer Żukow ski m ia ł robo
ty  co niem iara. W atmosferze byna j
m nie j niesprzyja jącej norm alnej pracy 
trzeba było przeprowadzić wyładunek

Mechanik „S o llum a“  M ofid  Adam

i załadunek oraz w ykonać rem onty, 
k tó rych  wym agał nadwyrężony naw a ł
nicą statek. Od wczesnego rana, m im o 
nieustannych w izy t, pracow ały k rany  
na dziobie, niezm ordowanie obracały 
się bomy i dźw ięczały b lok i, a lin y  prę
żyły się pod ciężarem skrzyń, k tó re  co 
k ilk a  m inu t w ynurza ły  się z luków . 
Spieszyli się, by nadrobić stracony 
w sku tek sztormu czas, wykonać plan 
w  term in ie  i spełnić podjęte zobow ią
zania. Z A leksandrii b ra li bawełnę. 
W achty prześcigały się wzajem nie w  
pracy. Asystent pokładow y K om isar- 
czyk załadował dwanaście balotów 
ekstra, za co zresztą otrzym ał zaszczyt
ne w yróżnien ie  w  dzienniku współza
wodnictwa.

W ardzyński, G rochowski, Mojrzeszek,
K an ia  i Lasota m a low a li poobijany ko
m in  i burtę długo poza zw yk łym i go
dzinam i pracy.

— Niech widzą, ja k i nasz „Czech“  
czysty i ładny — m ów ił. Kania, dow ie
dziawszy się o zapowiedzianej w izycie 
prem iera Nagiba.

Trzeci o ficer Biedka p iln ie  odnaw ia ł 
sprzęt ra tunkow y i m alował koła, k tó 
re tak nieocenione oddały usługi.

N iem ało trudu wym agało uporządko
wanie św ietlicy, salonu kap itańskiego 
i kab in, w których stertam i leżały po
rzucone koce i prześcieradła, w a la ły  
się niedopałki, bandaże i pogniecione 
opakowania od lekarstw . Załoga hote
lowa śpieszyła się ze sprzątaniem , bo 
stale nap ływ a li now i goście.

■*l. (c d. n.) J



Hokejowe mistrzostwa świata w Sztokholmie

D sień  piękwej g ry
s Wi<

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
S Z T O K H O L M , 5.II1.
S p o tka n ie  w h o k e ju  N ie m c y  Zach. — F in la n d ia  z a ko ń czy ło  się 

w y n ik ie m  5:1 (2:0, 1:0 i 2:1). Podczas ca łego sp o tk a n ia  d ru ż y n a  
n ie m ie c k a  m ia ła  w y ra ź n ą  p rzew agę. Po p o łu d n iu  C zechos łow ac ja  
u le g ła  K anadz ie  2:5 (1:3, 1:0, 0:!) . a s p o tka n ie  ZSRR — S zw ec ja  ro 
zegrane późnym  w ie czo rem  s k o ń c z y ło  się rem isem  1:1.
D ru ż y n a  n ie m ie c k a . k tó rą  o d ;  uderza  W ac ław a  B u b n lk a  k i je m

arody Kraju Rad
Alarm  w  Hanoi

Akcja wojsk ludowych 
Bits frssKOsski® lotnisko w©j$

p ew nego  czasu tre n u je  K a n a d y j
czyk  s ta n o w iła  ju ż  w  p op rze d n ich  
d n ia c h  tu rn ie ju  g roźnego  p rz e c i
w n ik a  n aw e t d la  ba rdzo  ru ty n o 
w a n y c h  zespo łów . W dz is ie jszym  
m eczu z F in la n d ią  N ie m c y  w y k a 
z a li swą p rzew agę, czego n a jle p 
szym  dow odem  sa 3 te rc je  b rz m ią 
ce: 2:0, 1:0 i  2:1.

kr
P onad  10 tys. p u b liczn o śc i o-

g lą d a ło  p o p o łu d n io w e  s p o tka n ie  
K a n a d y  z C zechos łow ac ją . K ie d y  
d ru ż y n y  u s ta w iły  się do fozpoezg- 
c l3 g ry , ze zd z lw .e n ie m  u jrz e liś 
m y  w  b ram ce  C zech o s łow a c ji — 
R ic h te ra . Jego słaba fo rm a  zasy
g na lizow a na  w p op rz e d n ic h  m e
czach, a szczegó ln ie  n iespodz ie 
w ane  u p a d k i na ló d . n a p a w a ły  
nas obaw ą. P rzypuszczen ia  te  — 
n ie s te ty  — s p ra w d z iły  się.
D o p ie ro  od d ru g ie j te r c j i  k ie ro w 
n ic tw o  d ru ż y n y  CSR z m ie n iło  
b ra m k a rz a , k tó rą  to  pozyc ję
ja ł  m io d y  K o io u c h . B ro n i ł  on do- z g ro m a d z iło  na 
sko na le , a p rzepuszczen ie  2 b ra - | tys . W azI. N .e  
m e k  a b s o lu tn ie  n ie  je s t jeg o  w i-  ! o rz e w id iU ą c  m 
ną.

Od p o czą tku  p ie rw s z e j te r c j i  
g ra  je s t c a łk o w ic ie  w y ró w n a n a  
P rz y  z m ie n n y c h  a ta ka ch  obu d ru 
żyn  u p ły w a ją  p ie rw sze  m in u ty  
D o p ie ro  w  8-ej m in u c ie  u d a je  się 
C -em e n tso w i zd ob yć  p ie rw szą  
b ra m k ę . k tó rą  s trze la  zu p e łn ie  
n ie  o b s ta w io n y . N a ty c h m ia s to w y  
k o n tra ta k  C zech o s łow a ków  po d o 
k ła d n y m  p o d a n iu  Z a b ro d zkye g o  
p rz y n o s i w y ró w n a n ie  z p ię kn e go  
s trz a łu  B a th llk a . P od  k o n ie c  1 
te r c j i  K a n a d y jc z y c y  p rz e jm u tą  
p ro w a d z e n ie  g ry . Ich  k i lk a  za
g ra ń  s tw a rza  n iebezp ieczne  s y tu 
a c je  pod b ra m k ą  C zechosłow a- 
k ó w . N a s tę p u ją  te raz  dw a m o 
m e n ty . k tó re  w ś ród  p ub liczno śc i 
w y w o łu ją  żyw ą  re a k c ję . K ie d y  
K a n a d y jc z y c y  ro z g ry w a ją  k rą ż e k  
na te r c j i  o b ro n n e j C zechosłow a
k ó w . R y c h te r  k ła d z ie  się n ie sp o 
d z ie w a n ie  na lo d z ie  i  u ła tw ia  on 
o b ro ń c v  S a y lłsso w i o raz  napas t
n ik o w i' G a la n to w i zd ob yc ie  dw óch  
b ra m e k  w  18 i  20 m in u c ie  sp o t
k a n ia .

Po p rz e rw ie  C zechos łow acy 
p rz y s tę p u ją  do g en e ra lnego  a ta 
k u . Cala d ru g a  te rc ja  u p ły w a  pod 
z n a k ie m  ic h  zd ecyd o w an e j p rze 
w a g i. R e zu lta te m  je j  je s t z d o b y 
c ie" 2 b ra m k i w  8 m in u c ie  te j te r 
c j i  z k a p ita ln e g o  s trz a łu  Z a b ro d z 
kye go . Po 2 te r c j i  K a n a d y jc z y c y  
p ro w a d zą  3:2.

R ozpoczyna sie o s ta tn ia  te rc ja  
sp o tk a n ia . O to  n ie sp o d z ie w a n ie  w  
2 m in u c ie  k ie d y  K a n a d y jc z y c y  
p rz y p u szcza ją  a ta k . ic h  ob ro ń ca  
R o b e rtso n  s trze la , a 4 g raczy  cze
ch os ło w a c k ic h  u m y k a  p rzed  lo 
te m  k rą ż k a . Z a s ło n ię ty  K o io u c h  
n ie  m oże in te rw e n io w a ć  
b ra m k ą  czechos łow acką  zapala 
sle cze rw one  ś w ia tło . S tan  m eczu 
4:2 d la  K a n a d y .

G ra  toczy  się te ra z  p o d  z n ®~ 
k łe m  o b u s tro n n y c h  a ta k ó w . S zyb 
k ie  te m p o  g ry  sp o w o d o w a ło  pe- 
w r e  je j  zaos trze n ie  i ta k . n p  : 
w  8 m in u c .e  K an ad y jc zyk  P e tro

w tw a rz , a le  sędzia tego n ie  w i
dzi. M in u tę  p óźn ie j s z y b k i a ta k  
K a n a d y jc z y k ó w  p o w o d u je  n ie 
bezpieczną s y tu a c ję  pod b ram .tą  
CSR. w  k tó re j n ie sp o dz ie w a n ie  
U nger zd o b yw a  5 b ra m k ę  p ię ^ -  
nv rn  s trza łem  z pe łnego  o b ro tu . 
B v ł to  goa l rze czyw iśc ie  t ru d n y  
do o b ro n y . N o tu je m y  k i lk a  u d a 
n ych  a ta k ó w  C zechosłow aków '. z 
k tó ry c h  jed e n  ko ńczy  sie zaska
k u ją c y m  s trz a łe m  Z a b rod zkye g o , 
ale b ra m k a rz  k a n a d y js k i je s t na 
m ie jscu . W m ia rę  ja k  u p ły w a  ,ą 
m in u ty  3 te r c j i  te m p o  g ry  z w a l
n ia  s ię: K a n a d y jc z y c y  m a ją  ju ż  
zape w n io n e  z w y c ię s tw o , a Czesi 
ja k  g d y b v  s t ra c i l i  s iły .  R e zu lta 
tem  5:2 d la  K a n a d y  k o ń czy  się 
to  s p o tka n ie .

k r
S o o tk a n le  Z w ią z e k  R a d z ie ck i — 

S zw ec ja  rozeg rane  w  p ią te k  w  
p óźnych  godz inach  w ie c z o rn y c h  

s ta d io n ie  o k o ło  17 
e z a w ie d li się o n i, 

n rz e w id iU a c  in te re s u ją c ą - i zachę
ta  gre  M ecz h o k e is tó w  ra d z ie c 
k ic h  ze S zw edam i p ro w a d zo n y  b y ł 
w  te m p ie  n ie s p o ty k a n y m  d o tąd  w  
tu rn ie ju .  B ły s k a w ic z n ie  z m ie n ia 
jące  sie s y tu a c je  p o d b ra m k o w e  
d o s ta rc z y ły  w s z y s tk im  w id z o m  aż 
n ad to  e m oc ji-  P rzez d w ie  te rc je  
o g lą d a liś m y  na lo d o w is k u  o e ^ “ 
ną s p o rto w ą  w a lk ę  d w óch  d ru ż y n  
g ra ją c y c h  na bardzo  w y s o k im  po
z iom ie .

K ie d y  d ru ż y n y  w y s z ły  r.a lo d o 
w is k o  do o s ta tn ie ! te r c j i  zaczai 
nadać bardzo  g esty  śn ieg. Juz oo 
k i lk u  m in u ta c h  p łaszczyzna  of-u 
p o k ry ta  sie g ru b a  w a rs tw a  śn ie 
gu, co u n ie m o ż liw ia  ro z w ija n ie  
s z y b k ic h  a ta k ó w . i -  a i e s e  -ó 
szczegó ln ie  w e  z n a k i h o k e is to m  
ra d z ie c k im , k tó rz y  z d o p in g o w a n i 
s trz e le n ie m  przez G. Johanssona 
b ra m k i d la  S zw edów  w  d ru g ie j 
m in u c ie  te j te r c j i ,  ru sza ła  do ge
n e ra ln e g o  n a ta rc ia . U w id a c z n ia  
Sie te ra z  lepsze p rz y g o .o w a n ie  
k o n d y c y in e ’ ra d z ie c k ic h  z a w o d n i
k ó w  Je dnakże  w s z e lk ie  ic h  a ta 
k i h a m u je  coraz g rubsza w a rs tw a  
śn iegu. S ędz iow ie  za rządza ją  w  
p o ło w ie  te ł te r c j i  u p rz ą tn ię c ie  lo 
d ow iska . Ś n ieg  pada ie d n a k  ta k  
gęsto, iż z a le d w ie  p o rz ą d k o w i o - 
o u ś e ili b o isko . 1est ono  zn ów  po
k r y te  k ilk u c e n ty m e tro w ą  w a r 
s tw a  śn iegu. N a w e t n a js i ln ie j za
g ra n y  k rą ż e k  z a trz y m u je  się  PO 
k i lk u  m e tra c h . R zeczyw iśc ie  t r u d -  
r.o 1est w  ty c h  n ie z w y k le  t r u d 
nych  w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h  
ro z w in ą ć  n o rm a ln a  gre. A le  ra 
dz ie ccy  h o ke iśc i n ie  re z y g n u ją  i  
p ra w ie  bez p rz e rw y  p rz e s ia d u ją  
o n i w  o k o lic a c h  b ra m k i szw edz
k ie j .  W reszcie  w  10 m in u c ie  S zu- 

1 nad  I w a łó w  lo k u ie  c e ln y m  s trza łe m  
1 k rą ż e k  w  s ia tce  p rz e c iw n ik a . M i
m o  w ie lk ic h  w y s iłk ó w  d ru ż y n y  
ra d z ie c k ie l w y n ik  n ie  u lega  z m ia 
n ie  do  ko ńca  sp o tk a n ia . S zw edzi 
b ro n ią  sie ju ż  o s ta tk ie m  s ił.

T a k  w ię c  o ty tu le  m is trz o w s k im  
za d e cyd u je  n ie d z ie ln e  s p o tk a n ie  
K anada  — ZS R R .

M O SKW A. Masy pracujące 
M oskwy czczą wraz z całym 
narodem radzicckhu ł postępo
wą ludzkością św ietlaną pamięć 
,J. W. S ta lina, wodza p a rtii ko
m unistycznej i narodu radziec
kiego, w ie lk iego kontynuatora 
nieśmiertelnego dzielą W. I. Le
nina.

4 i 5 marca w zakładach prze
m ysłowych na budowlach, w in 
stytucjach i uczelniach Moskwy, 
Leningradu. K ijow a , T b ilis i i in 
nych m iast zorganizowano poga
danki poświęcone pamięci J. W. 
Stalina, w ie lk iego kontynuatora 
dzieła Lenina.

A g ita torzy i propagandyści o- 
m aw ia li życie i działalność re
w o lucyjną J. W. S talina oraz 
przypom inali w ie lk ie  zwycię
stwa narodu radzieckiego od

niesione pod k ie row n ictw em  
p a rtii kom unistycznej.

Ożywiony ruch panował 5 
marca w Muzeum Rewolucji, w 
C entra lnym  Muzeum A rm ii Ra
dzieckiej, w  salach wystaw, i 
gdzie zna jdu ją  się historyczne j 
dokum enty dotyczące życia ..i 
działalności J. W. Stalina. W ie
lu mieszkańców M oskwy oraz j 
goście, którzy p rzyby li do sto- j 

I licy, zw iedziło Mauzoleum Le -| 
nińa-Stalina. Delegacje zagra- i 
n ic/ne złożyły wieńce w Mauzo- j 
leum. „

wystawę dzieł J. W. S talina, w y 
danych w języku łotewskim .

Z Tomska donoszą, że 5 bm. 
liczni mieszkańcy Narym u i o- 
kolicznych wsi rejonu parabel- 
skiego zw iedz ili D o m - Muzeum 
Stalina, gdzie J. W. S ta lin  m ie
szka! w 1912 roku na zesłaniu

Tysiące mieszkańców Len in
gradu zwiedzają domy-muzea. 
w których spo tyka li się, miesz
ka li i pracowali W. I. Lenin i 
J. W. S talin.

Wzmogła się frekw encja  w le- 
n ingradzkie j f i l i i  muzeum W. 1 
Lenina W salach tego muzeum

tio w n i Wodnej im . W. I. Lenina
odbyło się odsłonięcie tab licy 
pam ią tkow ej w  związ,ku ze 
zwiedzeniem tej e lek trow n i przez 
J. W. S talina w 1928 r:

Z T b ilis i donoszą, że w ostat
nich dniach wiele wycieczek 
zw iedziło miejsca historyczne 
związane z rew olucyjnym i w y 
darzeniam i w G ruz ji i na Za
kaukaziu. Wzmogła się frek 
wencja w domu-muzeum J. W. 
S talina w Gori.

PARYŻ. 5 marca w południe
agencja France Presse z 48 go
dzinnym  opóźnieniem podała 
powody zarządzenia a larm u w  j 
Hanoi (Indoehiny) w  nocy ze 
środy na czwartek.

Nocy te j oddział w ietnam skie j 
a rm ii ludow ej przeprowadzi! ak
cję na lo tn isku G iaian na 
przedmieściu Hanoi, na lewym 
brzegu rzeki Czerwonej. Wojska 
ludowe wysadziły w powietrze 
samoloty wojskowe i cyw ilne

znajdujące się na lo tn isku. 
S tra ty  wyw ołane samym ty lko  
zniszczeniem samolotów c y w il
nych przekraczają 2 m ilia rd y  
franków . Lotn isko w G iaian ma 
w ie lk ie  znaczenie strategiczne, 
ponieważ startow a ły zeń samo
lo ty zaopatrujące w żywność, 
broń i am unicję oddziały fra n 
cuskiego korpusu ekspedycyjne
go otoczone przez wojska ludo
we w Dien Bień Phu, M u-
ong Sai i Luang Prabang.

Referaty i odczyty poświęco- ; wystaw ione są dokum enty hi
st.oryczne związane z działalno- 

I. Leninane żvciu i działalności rewolu .
cy jne j J. W. Stalina wygłoszone, setą rew olucyjną W. 
w T b ilis i, Rydze. Stalingradzie. [ i J. W. Stalina.
W bibliotece państwowej Lo- 1 W dniu 5 bm. w  m. Wołchow
te w s k ié fs R R  w Rydze o tw arto  I na terenie W olchowskiej Elek-

feh ra iac b taeszsn ia  wi 
iiiscRie npażnieiszysn zalaniem psrtii tairais

R efe ra t Jacques D u e lo s .na p lenum  K C  r  PK

Rozwój i upadek kultury

PARYŻ. 5 bm. otw arte  zostało plenum K om ite tu  Centralnego 
Francuskie j P a rtii Kom unistycznej. Jacąues Duclos w yg łos ił re
fe ra t o zadaniach p a rtii w  walce przeciwko wskrzeszaniu rtn jl-  
taryzm u niemieckiego, o zapewnienie niepodległości i  bezpie
czeństwa F ranc ji.

Referent podkreślił, że po ber- | pochwalę Dullesa i Adenauera.
Naw iązując do w yn ików  osią- 

konferencji be rliń -
iiń s k ie j konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych czterech ; gniętych na 
m ocarstw wzm ogły się wśród. | skie j Duclos oświadczył: 
francuskie j klasy robotniczej i 
w całym narodzie francuskim  
żądania zapew nienia ' pokoju na | rzeczywiście pragnęły rozwtą- 
całym  święcie. Na kon ferencji I zać omawiane problem y. -Nje- 
b e rliń sk ie j — 
quss Duclos

W yn ik i te by łyby jeszcze w ięk 
sze, gdyby delegacje zachodnie

powiedział Jac- i m n ie j jednak konferencja ber- 
_ Francja  mogła j lińska jest zwycięstwem  poaty-

znaieźć rozw iązanie dwóch pro
blem ów niepokojących wszyst-

k i rokowań nad po lityką  siły. 
Co się tyczy p lanu zapew-

ktch Francuzów, a m ia no w ic ie ! r.ienia bezpieczeństwa w  Euro- 
doprowadzić do pokojowego roz- j ple przedstawionego przez dełe-
w iązania problem u niem ieckie- ] gację radziecką, Duclos podkre- 
aro i do zakończenia w o jn y  w  | ś lił, że większość narodu fra n 

cuskiego z uznaniem w ita  i po-

Po porażce ze 
C3R straciła szanse na brązowi

go i do zakończenia w o jny
I n d o c h in a c h .

Jednakże od początku do koń
ca nasz m in is te r spraw zagra
nicznych zachowywał się w  ten 
sposób, by przeszkodzić osią
gnięciu konkretnych w yn ików  
w  tych dwóch sprawach. Stano
w isko tak ie  zapewniło B idau lt

p iera wyrażoną w  tym  planie 
ideę bezpieczeństwa zbiorowego.

Dalej Duclos om ów ił szczegó
łowo sukcesy narodu francu
skiego w  walce przeciwko u- 
tworzeniu „europe jsk ie j wspól
noty obronnej“ , o tr iu m f po li-

Komsnmolcy jadą na nowe ziemie

Jui na nowych ziemiach

S Z W A J C A R IA  — F IN L A N D IA  3:3
(1:1, 2:0, 0:2)

S Z T O K H O L M , 6 .III.54  T. W
p rz e d o s ta tn im  d n iu  h o k e jo w y c h  
ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  sw .a ta  
© d b v ły  się dw a sp o tk a n ia , k tó re  
m ia ły  d u ży  w p ły w  na u k ła d  ta 
b e li.  W p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  F in 
la n d ia  z re m is o w a ła  ze S zw a jca 
r ią  3:3 (1:1, 0:2. 2 :0) W y ró w n u 
ją cą  b ra m k ę  z d o b y li h oke iśc i ń n -  
scy na 10 se kun d  p rze d  zakończe
n ie m  m eczu.

S Z W E C JA  — CSR 4:2 
B y ło  to  na js łabsze  s p o tka n ie  

d ru ż y n y  c ze ch o s ło w a ck ie j w  te 
g o ro czn ych  m is trz o s tw a c h . U s tę 
p o w a li o n i d ru ż y n ie  zw yc ię zcó w

szybkośc ią  i  a m b ic ją . B ra m k i d la  
S zw e c ji z d o b y li:  S. Johansson 
2. O eberg  i  N u rm e la  po 1. D la  
C SR: D anda  i  P o sp is il.

kr
Po s o b o tn ich  s p o tk a n ia c h  ta b e la  

p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją co :
stos.

57:5
30:8
30:18
41.19
15:31
12:52
15:34
5:38

STEFAN R Z E S Z O T

K a n ad a
g ie r

6
p k t.
12

ZSRR 6 11
S zw ec ja 7 11
CSR 7 8
N ie m c y  za c li. 6 3
F in la n d ia 7 3
S7.\va jcar!a 7 2
N o rw e g ia 6 2

Austriaczka Klecker mistrzynlq świata 
w slalomie specjalnym

A R K . N a  s k ró c o n e j tra s ie  (475
m . dtg. r. w zn. 175) s la lo m u  spe
c ja ln e g o  m ę żczyzn  s iln a  i  w y 
ró w n a n a  c z o łó w ka  s to czy ła  w  
sobotę  n a ib a rd z le j za c ię tą  w a l
kę  z d o tychczas ro zeg ra n ych  
k o n k u re n c ji  k o b ie t w  A.re. W  
p ie rw s z 'T n  p rze jeździ©  n a jle p 
szy czas 61,32 u z y s k a ła  K le c 
k e r  (A u s tr ia ) , k tó ra  z w y c lę  - 
ży ła  ró w n ie ż  w  o g ó ln e j p u n k ta -  
c u  z d o b y w a ją c  p ie rw s z y  z ło ty  
m e da l d la  b a rw  A u s tr i i.

Z za w o d n icze k  p o ls k ic h  s ta r to 
w a ła  je d r n le  K o w a ls k a , k tó ra  w e 
d łu g  n ie o f ic ja ln e j p u n k ta c j i  za ję 

ła  21 m ie jsce  *  łą c z n y m  czasem 
134.90 7,a M a łą  (CSR) — 134.50.

W y n ik i:  1) K le c k e r  (A u s tr ia )  — 
(61.32 -  60.St) -  121,93. 2) Schoep- 
fe r  (S z w a jc a ria ) (62,7! — 60,32) — 
123.03, 3) T hom asson  (S zw ec ja ) — 
123.71. , , , , ,

W t ró jk o m b in a c j l  a lp e js k ie j k o 
b ie t z ło ty  m eda i zd ob y ła  S choep- 
fe r  (S zw a jca r.a ) -  4.75 p rze d  B e r-  
th o ld  (S z w a jc a ria ) —- 8.20 i  S c h n u tt 
(F ra n c ja )  — 8.57.

P o ls k i K o w a l-R e p re z e n ta n tk a  
ska  z a ję ła  w t r ó jk o m b in a c j l  
m ie jsce  — 38.95.
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A  w ię c  — ju ż  na  n o w y c h  z ie 
m ia c h ! K o m s o m o lc y  z M o skw y , 
k tó r z y  p r z y b y l i  do  k r a ju  A łta j 
sk iec jo , by  w z ią ć  u d z ia ł w  zaqo  
s p o d a ro w a n iu  u g o ró w  — p r z y b y 
li Już do w y z n a c z o n y c h  s ta c ji m a- 
s z y n o w o - tra k to ro w y c h .

Co ro b ią  o be cn ie  m ło d z i m echa- 
n iz a to rz y , ja k  u rz ą d z i l i  s ię  na  n o 
w y m  m ie jscu ?

R e d a kc ja  „K o m s o m o ls k ie J  P ra w 
d y “  p rz e p ro w a d z iła  na te n  te m a t 
ro z m o w y  te le fo n ic z n e  z s e k re ta 
rz a m i k o m ite tó w  re jo n o w y c h  p a r 
t i i .  O to f ra g m e n ty  n ie k tó ry c h  r o z 
m ó w :

*  P rz y  a p a ra c ie  w ie ś  K a łm a n - 
ka. R ozm aw ia  s e k re ta rz  k o m ite tu  
re jo n c w e q o  p a r t i i  to w . O lif ie r ie n k o ,

M O SKW A: P o w ie d zc ie  co ro b ią
te ra z  n o w i ro b o tn ic y  SMT?

K A L  M A N K A : D ziś  in ż y n ie ro w ie  i 
p rz o d u ją c y  ro b o tn ic y  S ta c ji M a
s z yn o w o  T ra k to ro w y c h  K a łm a ń s k ie j 
i K a lis tra to w  s k le j z a p o z n a w a li
c h ło p c ó w  i d z ie w c z ę ta  z w a rs z ta ta 
m i, z n o w ą  te c h n ik ą , o p o w ia d a li im  
o re m o n c ie  p a rk u  t ra k to ro w e g o .

M O SKW A: Czy n ie  m o żna  by  za
d z w o n ić  do  SMT i d o w ie d z ie ć  się 
ja k  n ow i m ie s z k a ń c y  s p ę d z il i d z i
s ie js z y  dz ień?

K A Ł M A N K A : M ożna . D zw o n ię  do 
SMT... D y re k to r  SMT in fo rm u je :  
„D z is ia j o d w ie d z iłe m  m ie s z k a n ia , 
w  k tó ry c h  ro z lo k o w a li się to w a rz y  
sze z M o skw y. P a ła ją  o n i c h ę c ią  Jak 
n a js z y b s z e g o  p rz y s tą p ie n ia  do  
d z ie ła . A rk a d iu s z  G u r ie w , A lek  
S ander B u d a k o w  i W asy l D o m n in  
będą  p ra c o w a ć  Jako t r a k to rz y ś c i.  
T ra k to ry  b ędz ie  p ro w a d z iło  d z ie 
s ię c iu  m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  F a b ry 
k i S am och o d ów  M a ło lit ra ż o w y c h .“

M O SKW A: Jaką m a c ie  pogodę?
K A t  M A N K A : Dziś — 32 s to p n ie  

m ro z u . A le  d la  to w a rz y s z y , k tó r z y

Gqsienica-Bukowa, Kwapień i Krzeptowski 
mistrzami Polski w konkurencjach klasycznych

R a jch e l (A ZS ) -  41.44. S ta rto w a ło  
50 za w o d n icze k .

W b ie g u  na 15 k m  o tw a r ty m  i  
d z ia ł 170

z a w o d n ik ó w . Z w yc ię zca  K w a p ie ń  
m ia ł g roźnego  ry w a la  le d v n !e  w  
ko le d ze  z rze szen io w ym  R u b is iu , 
k tó re g o  w y p rz e d z ił t y ik o  o 17 selc. 
K w a p ie ń  b ie g ł ład r.te  s ty lo w o  1 
u m ie te tn le  ro z ło ż y ł swe s iły .

W y n ik i:  1) K w a n te ń  (G w a rd ia )
— 1:10:18 2) R ub iś  (G w a rd ia ) —
1:10:35, 3) B u k o w s k i (G w a rd ia ) — 
1:12:01, 4) S ty rc z u la  (C W K S ) - —
1:12:15. 5) K a rp ie l (C W K S ) —
1:12:25, 6) D a n ie ! -  K rz e p to w s k i
(C W K S ) -  1:12:42.

M is trz e m  P o ls k i w  k o m b in a c ji  
k la s y c z n e l zos ta ł po raz  szósty po 
w o jn ie  Jó ze f D a n ie l-K rz e p to w s k l 
(C W K S ) — 436.5 p k t. D alsze  m ie j
sca z a le l i:  2) K o w a ls k i (G w a rd ia )
— 434 p k t . ,  3) R aszka (S ta l) — 
428.3 p k t. .  4) K a rp ie !  (C W K S ) — 
423.5. 5) R ub iś  (G w a rd ia ) — 416, 
6) W ę g rz y n k ie w ic z  (S p ó jn ia ) — 
413.

6 b m , w trz e c im  d n iu  n a rc ia r 
s k ic h  m is trz o s tw  P o ls k i w  k o n 
k u re n c ja c h  k la s y c z n y c h  w y to n io -  ..
n o  m is trz ó w  P o lsk i na ro k  1954 do k o m b in a c ji w z ię ło  u d z ia ł 
w  b.eąu k o b ie t na 10 km . b iegu  
m ężczyzn  na 15 k m  o raz  w k o m - 
b in a c ii Sa r . lm j: M a ria  G asłer.i- 
ca -B u k o w a  (K o le ja rz )  — 10 km .
Tadeusz K w a p ie ń  (G w a rd ia -'  — 15 
k m . oraz Józe f D a n ie l-K rz e p to w - 
s k i (C W K S ) — k o m b in a c ja  k la 
syczna. Cała ta t r ó jk a  o b ro n iła  
t y t u ły  m is trz o w s k ie  zd ob y te  w  ub  
ro k i:  w  S zczy rku  B ie s i sobo tn ie  
o d b y w a ły  się w  s to su n ko w o  n ie 
z ły c h  w a ru n k a c h  W b ieeu  na 10 
k m  k o b ie t M a ria  G a s ie n ic a -B u k o - 
wa b y ła  b e z k o n k u re n c y jn a  w y 
p rze d za ją c  swa na i g ro ź n ie j sza r y 
w a lk ę  C ho le w ska  o p ra w ie  p ó łto -  
re i m in u ty .

W y n ik i:  1) G a s ie n ica -B u ko w a
(K o le ja rz )  -  33.39, 2) C ho lew ska  
(C W K S l — 40 03 3) D an ie l-G a s ie -
n ic a  (G w a rd ia ) — 40 54. 4) K rz e p 
to w ska  (G w a rd ia ) — 41 Ofi. 3) K a 
w u lo k  (U n ia ) — 41.34, 6)

Francuzi żadaia zakończenia wojny
w Indochinach

jeszcze przed konferencją w Genewie

p rz y je c h a li z M o s k w y  m ró z n ie  
je s t s tra s z n y . M a ją  c ie p łą  odz ież .

'k  P rz y  a p a ra c ie  w ie ś  Nowo- 
J e g o r ie w s k o je . Do te le fo n u  p o d 
szed ł s e k re ta rz  re jo n o w e g o  k o m i
te tu  p a r t i i ,  tow . Sokołow..

M O SKW A: D zień  d o b ry . ..  P o
w ie d z c ie  nam  g d z ie  i ja k  ro z lo k o 
w a li s ię  nas i m e c h a n iz a to rz y ?

NOWO-JEGORSEWSKOJE: W  No-
w o -J e g o r ie w s k ie j S” T p rz y g o to w a 
ne z o s ta ły  d la  je d n y c h  to w a rz y s z y  
in te rn a ty ,  d la  in n y c h  w y n a ję to  
p o k o je  u tu te js z y c h  m ie s z k a ń c ó w ...

M O SKW A: P o w ie d zc ie  Jaka p ra c a  
cze ka  w  SMT n o w y c h  m e cha n iza - 
to ró w ?

NO WO-JEG O RIEW SKO JE: P o w a ż
na  i c ie k a w a . Je s te śm y b a rd z o  ra 
d z i, że p rz y je c h a ła  do  nas kom so- 
m o ls k a  b ry g a d a  tra k to ro w a  z No- 
w o p u ts k ie j SMT o b w o d u  m o s k ie w 
sk ieg o .

W io sn ą  b ę d z ie m y  m u s ie li z a o ra ć  
i za s ia ć  8 ty s ię c y  800 ha u g o ró w . 
W je d n y m  ty lk o  k o łc h o z ie  im . K a 
l in in a  z a s ia n y c h  z o s ta n ie  1000 n o 
w y c h  ha z ie m i.

M O SKW A: Na ja k ic h  m a s zyn a ch  
będą  p ra c o w a ć  m ło d z i t r a k to r z y 
ści?

NOW O-JEGORIEW SKOJE: Na no 
w y c h . W ła śn ie  d z is ia j d o  SMT do  
s ta rc z o n c  o s ta tn ie  s p o ś ró d  c z te r 
d z ie s tu  t r a k to r ó w  „D T -5 4 “ , k tó re  
p rz y d z ie lo n e  z o s ta ły  do  o b ró b k i 
le ż ą c y c h  o d ło g ie m  z iem . L u d z ie  
p rz y je c h a li,  m a s z y n y  p rz y je c h a ły  
— ra ź n ie j p ó jd z ie  n am  p ra c a ...

ifr
Do k o m ite tó w  k o m s o m o ls k lc h  w  

c a ły m  K ra ju  Rad n a p ły w a ją  d a l
sze zg ło s z e n ia  o c h o tn ik ó w  p ra g 
n ą c y c h  w z ią ć  u d z ia ł w  w io s e n n y m  
n a ta rc iu  na u g o ry  S y b e r ii,  U ra lu , 
K a z a c h s ta n u  I P o w o łża .

ty k i pokoju i o zapewnienie 
F ranc ji niezawisłości narodowej.

Referent zaznaczył, że rząd 
francuski pozostawił bez odpo
wiedzi propozycje Ho Szi M ina 
w spraw ie podjęcia rokowań 
pokojowych; rząd U S A ,— do
dał Duclos — dąży do u trzym a
nia ogniska w o jny w Indoch i
nach.

Z kolei Duclos przeszedł do 
cha rakte rystyk i ciężkiej sytua
c ji francuskich mas pracują
cych, chłopstwa oraz robotn ików  
pólnocno-afrykańskich we F ran
cji, ja k  rów nież om ów ił sprawę 
w a lk i kobiet, m łodzieży i in te
ligenc ji o chleb, niezawisłość 
narodową i pokój.

W iele uwagi poświęcił Duclos 
sprawie umocnienia jedności 
działania mas pracujących;

— P ow inniśm y — pow ie
dzia ł Duclos — śm iało rea lizo
wać naszą po litykę  jednolitego 
fron tu , gdyż k ra j stoi przed po
w ażnym i problemami. Należy 
udarem nić uk łady z Bonn i Pa
ryża. W im ię tych celów pow in
niśm y spotęgować kam panię na 
rzecz jedności dzia łania z robet- 
n ikam i-socja lis tam i.
Kończąc Duclos raz jeszcze 
stw ie rdz ił, że na jważniejszym  
zadaniem p a r ti i kom unistycznej 
iest w  c h w ili obecnej w a lka 
przeciwko „eu rope jsk ie j wspól
nocie obronnej“ .

Oficer amerykański w Austrii 
prosi władze radzieckie 

o
W IED EŃ. 12 stycznia br. po

ruczn ik  a rm ii am erykańskie j w
A u s tr ii A dkins zgłosił się do 
radzieckie j kom endantury w o j
skowej prosząc o udzielenie mu 
azylu. W piśm ie wystosowanym 
do dowódcy w o jsk radzieckich 
w  A ustrii Adkins oświadcza, że 
nie zgadza się z po lityką  kół 
rządzących USA prowadzącą do 
w o jny  oraz z porządkam i panu
jącym i w  a rm ii am erykańskie j, 
w k tó re j nie chce dłuże j s łu
żyć.

28 lutego na prośbę zastępcy 
Wysokiego Komisarza USA w 
A u s trii um ożliw iono przedsta
w icie lom  am erykańskich władz 
wojskowych spotkanie się z by- 
iym  porucznikiem  a rm ii ame
rykańsk ie j Adkinsem . Podczas 
spotkania A dk ins potw ierdził, 
że isto tn ie  zw róc ił się do władz 
radzieckich z prośbą o udziele
nie mu azylu i oświadczył, że 
nie chce powrócić do Stanów 
Zjednoczonych,

T /  RAJE D E M O K R A C JI LUDOW EJ 
L i  osiągnęły znaczne sukcesy na drodze 

rozw oju nauki, k u ltu ry  i oświaty, na dro
dze podnoszenia poziomu ku ltu ra lnego mas 
pracujących. W kra jach dem okracji ludo
wej rozw ija  sie n ieprzerwanie sieć szkól 
wszystkich stopni i typów, stwarzając 
jeszcze szersze m ożliwości podnoszenia po
ziomu ogólnego, zdobywania k w a lif ik a c ji 
zawodowych przez młodzież i dorosłych. 
Buduje się nowe domy k u ltu ry , tea try, 
k ina, przedszkola, stadiony sportowe i par
k i. W raz z g łębokim i przem ianam i po li
tycznym i i gospodarczymi rozkw ita  nowa, 
socjalistyczna ku ltu ra .

Pod względem ku ltu ra ln ym  A lban ia by
ła jednym  z na jbardzie j zacofanych k ra 
jó w  w  Europie. W dawnej A lb an ii analfa
beci s tanow ili ponad 85 proc. ludności. 
W  roku 1938 na 1000 m ieszkańców do 
szkoły mogło uczęszczać ty lko  39 dzieci, 
a w północnych rejonach na 1000 miesz
kańców przypadał jeden uczeń.  ̂Przed 
w o jną  w A lban ii było ty lk o  100 szkół pod
stawowych, 2 średnie i a n i jednej wyż
szej uczelni. Przed w ojną w A lb a n ii nie 
by ło  .ani. jednego, domu k u ltu ry , b ib lio tek i 
i  ani jednego teatru.

W roku 1953 uruchom iono tysięczną 
szkołę podstawową, a po oddaniu do użyt
ku dwóch nowych szkól is tn ie je obecnie 
w  A lb an ii 20 szkół średnich. W porówna
niu  z rokiem  1938 liczba uczniów w roku 
1953 we wszystkich szkołach wzrosła 
5-krotn ie. W roku ubiegłym  rozpoczęło 
działalność 8 szkół technicznych, 2 szkoły 
handlowe i finansowe i 5 szkół ro ln i
czych. W A lb an ii w roku 1946 powstała 
pierwsza wyższa uczelnia — Ins ty tu t Pe
dagogiczny, a w roku 1952 rozpoczął peł
ną działalność Ins ty tu t Naukowo-Badaw
czy. W roku 1954 powstanie Ins ty tu t 
Sztuk Pięknych. W roku 1955 zostanie 
z likw idow any całkow icie analfabetyzm. 
Jeżeli dodamy, że w A lb an ii w roku 1954 
czynnych będzie 15 domów k u ltu ry , 300 
b ib lio tek, a liczba teatrów wzrośnie do 5, 
to  będziemy m ie li obraz rozwoju i rozkw i
tu k u ltu ry  albańskiej.

Rząd albański otacza opieką zdolną m ło
dzież i u ła tw ia  je j zdobywanie k w a lif i
kac ji zawodowych i rozw ijan ie  ta lentów  
artystycznych. Na zdjęciu w idzim y uczen

nicę i ucznia średniej szkoły artystycznej, 
których rodzice zginęli w szeregach od
działów partyzanckich podczas okupacji 
faszystowskiej. Bezpłatne mieszkanie, 
u trzym anie i nauka um ożliw i im  ukończe
nie szkoły średniej i następnie Ins ty tu tu  
Sztuk Pięknych. Już dziś prace ich cieszą 
się uznaniem nauczycieli.

SPÓJRZCIE teraz na drugą fotografię. 
Czy domyślacie się, co to jest? Pomo

żemy Wam w  rozw iązaniu tej zagadki. 
Otóż w plastyce pewnego w ielkiego 
k ra ju  k ró lu ją  bezsensowne zygzaki i roz
pływające się plamy na obrazach. W ysta
w ia  się te „arcydzie ła“  w na jw iększych 
muzeach tego kra ju . Jeden z m alarzy tego 
k ra ju  zasłynął g łównie dzięki swym  „obra
zom“  przedstaw iającym  o lbrzym ie czarne 
plam y na b ia łym  tle. M etody pracy tego 
„a rty s ty "  są nieskom plikowane: po prostu 
rozpościera on płótno na podłodze i chodzi 
w okół niego polewając je farbą z im bryka.

Ze wszystkich stron tego k ra ju  dobie
gają zaniepokojone pytan ia : gdzie mam y 
umieścić nowych uczniów? W książce 
„G ra  ze śm iercią“  czytam y:

„W  cien iu  zbytkow nych drapaczy 
chm ur, w  jednym  z na jw iększych m iast 
św iata dziesią tk i tysięcy dzieci tłoczą stę 
w  brudnych p rym ityw n ych  szkołach. Prze
szło ćw ierć m iliona  dzieci uczęszcza do 
szkół urągających elem entarnym  przep i
som bezpieczeństwa". W k ra ju  tym  w  
szkołach podstawowych brakow ało w  roku  
bieżącym 72 tys. nauczycieli, a łącznie ze 
Szkotam i średnim i — 160 tys. W roku  
przyszłym  w iele szkól z tego powodu trze
ba będzie zamknąć. Liczba analfabetów  
osiągnie w  roku przyszłym  10 m in ".

Znany am erykański d ram aturg James 
T u rte r ośw iadczył: „K u ltu ra  am erykańska 
znalazła się u progu śm ierci“ . No tak, 
teraz już w iecie co to za kra j. to w łaśnie 
USA. A lé chyba nigdy nie ćnm yśliiibyście  
się, co przedstawia ta druga fotografia. 
Przedstawia ona po prostu rzeźbę „czło
w ieka “ , k tórą w ykonał am erykański rzeź
b iarz John Begg.

m ro z u . A le  cna to w a rz y s z y , k w i i i  r x a c o v . , i ■ — . - _____ ■ ■ «  ■

Í Íem
„Piątka z ulicy Barskiej“ weszła już na ekrany

ornego

PARYŻ Społeczeństwo fra n 
cuskie domaga się położenia 
kresu działaniom  wojennym  w 
indochinach jeszcze przed ze
braniem  się kon fe renc ji w Ge
newie.

Kom ite t wykonawczy organ i
zacji „M łoda R epublika“ , do 
k tó re j należą liczni przedstaw i
ciele pa rtii radyka lne j I człon
kow ie innych pa rtii burżuazyj- 
nych, oglosit oświadczenie, w 
k tó rvm  wyraża nadzieję. że 
„parlam ent sk łon i rząd, jeszcze 
przed zwołaniem konferencji 
genewskiej, do wystąp ienia z 
propozycją w spraw ie rokowań, 
w  c d ii natychmiastowego poło
żenia kresu działaniom  w o jen
nym  w Indochinach".

Również dziennik „Le  M on
de“  zamieszcza a rtyku ł, w k tó 
rym  domaga się natyćhmiasto- 
v.rego wszczęcia rokowań poko
jowych w Wietnamie.

Na-tepnte „Le  Monde" pod
kreśla, że popierany przez F ran
cuzów reżim Bao Daia jest bar
dzo niepopularny, i stwierdza w 
zakończeniu, że Francja pow in
na jeszcze przed zebraniem sie 
kon ferencji genewskiej „skorzy
stać z każdej okazji, aby poło-
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tyć  kres te j zgubnej aw an tu
rze, jaką jest wojna w Indoch i
nach".

5 marca po po łudniu rozpo
częła się w Zgromadzeniu Na
rodowym  debata nad In terpe la
cjam i w spraw ie w o jny indo- 
chińsM ej. Poza trzema in te rpe
lacjam i — kom unisty G iovenie- 
go, postępowego repub likan ina 
dp Cham bruna I socjalisty Da
niela Mayera, dziew ięciu in 
nych mówców zapowiedziało, 
że złoży oświadczenia w spra
w ie in te rpe lac ji.

G rupa parlam entarna p a rtii 
kom unistycznej zlożyia p ro jek t 
rezo lucji, w k tó rym  domaga się. 
aby rząd podjął natychm iast 
k ro k i w k ie runku  rozpoczęcia 
rokowań pokojowych z W ie t
namską Republiką Dem okraty
czną, nie czekając na konferen
cję genewską.

Dziennik „L ib e ra tio n " pisze w 
a rtyku le  wstępnym : „należy po
łożyć kres rozlewow i k rw i. 
Zgromadzenie Narodowe p o 
w inno uchwalić rezolucję do
magającą się natychmiastowego 
wszczęcia rokowań w sprawie 
zawieszenia broni w Indoch i
nach."
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NyDWY polski f ilm  „P ią tka  z 
itcy B arsk ie j“  według 

inanej powieści Kazim ierza 
Koźniewskiego *) wszedł na e- 
krany spotykając się z po
wszechnym uznaniem. Toczą się 
setki rozmów na temat film u , je
go bohaterów, a zwłaszcza Kaz
ka Spokornego,

Rolę Kazka zagrał Tadeusz 
Janczar. Spotykam y go wycho
dzącego z Teatru Nowej W ar
szawy — i prosimy o chw ilę  roz
m owy: czyte ln ików  „Sztandaru“ 
i w idzów „P ią tk i“  in teresują 
jego przeżycia w związku z od
tworzeniem  ro li jednego z boha
terów „P ią tk i" ,

Pierwsze pytanie, od którego 
zw yk le  zaczynają się w yw iady 
brzm i: — Jak „spotka liście się“ 
z zawodem aktora?

— B y ły  to okoliczności... w o j
skowe. W 1944 roku 5 paź
dziern ika wstąp iłem  do I I  D y
w iz ji. Deklamacje, występy w 
zespołach, wreszcie — T eatr I I  
D yw iz ji. Uznano, że się nadaję 
i dostałem przydzia ł do tego 
teatru . Jednocześnie — droga 
na Zachód, podczas k tó re j nasz 
tea tr awansuje do ro li teatru 
objazdowego I A rm ii. O trzym a
łem w tedy rolę gazeciarza w 
4-aktow e j sztuce „W arszawa w 
ogniu“ .

No i rok 1945. Pow rót do W ar
szawy, przydzia ł do „C entra lne
go Domu Żołn ierza“ . Ówczesny 
dowódca mojego oddziału, płk. 
Ratkowski zezw olił m i na jed
noczesne — z pracą w zespole — 
studia w Szkole Dram atycznej 
W 1946 r. nastąpiła dem obiliza
cja i odtąd — już wyłącznie 
szkoła. W spominam ją na jser
deczniej. Dwa lata szkoły na 
uczyły mnie poszanowania dla 
pracy kolegów i przyjaźni z ak 
toram i. W yniosłem z te j szkoły 
w ie lk i zapał do pracy 1 dużo 
siły.

Egzamin I pierwsza praca w 
„p raw dziw ym , dorosłym “  tea 
t rze — w O lsztynie. Wacław w 
„Zemście“ . Kantek w „K ró lo w e j 
Przedmieścia“  — oto niektóre 
moje role.

A da le j — W arszawa: w tea
trze „Rozm aitości” , w którego 
gmachu ' powstał później Teatr 
Nowej Warszawy Grałem  Ow- 
czarenkę w „Poemacie Pedago
gicznym ". Antona w „M łodości 
o jców “ ... Rola, którą próbuję o- 
becnie, jest moją 36 z rzędu,

— A kon takty  z. film em ?
— Zaczęły się od Franka w 

¡„Ż o łn ie rzu  Zw ycięstw a“ , póź

n ie j była „Za łoga" (grałem Jan
ka Brzozowskiego), no i „P ią tk a “ .

— Więc w łaśnie: ja k  to byio z 
P ią tką"?
— Rola Kazka była na jp ięk

niejszym  prezentem jak i k iedy
ko lw iek  dostałem na im ie n in y  
Bo w łaśnie 28 października 1952 
roku odbyły się w łódzkim  ate
lie r zdjęcia próbn° aktorów w y
typowanych do te j ro li. Próbo
w aliśm y razem z A leksandrą 
Śląską i byłem z siebie niezado
wolony — nie szło mi jakoś 
A le po zdjęciach podchodzi re
żyser Ford i m ów i: — Masz, T a
deusz, na im ien iny Kazka...

— W ie lka radość?
— Ogromna. Taka, że natych

m iast rozgadałem o tym  kole
gom. ’ A potem... potem miesiąc 
kom ple tnej ciszy — myślałem, 
że nic z tego i że przyjacie le 
zaczną się nabijać. Ale jednak...

— Jednak jeac/.ęlo się „kręce
nie“ ?

Nie od razu. Reżyser Ford 
w prow adził pewną innowację 
przed zdjęciami m ie liśm y trzy 
tygodnie na poznanie scenariu
sza, ról w łasnych i na zapozna
nie się wzajemne między sobą 
Te trzy tygodnie da ły nam bar
dzo w iele dobrego. Przede 
wszystkim  powstał zwarty p rzy
jacielski ko lek tyw  — ekipa 
„P ią tk i“ .

— A jak W am pasowała rola 
Kazka?

— Bardzo. To w scenariuszu 
1edna z na jbardzie j skom pliko
wanych. a przez, to ciekawych 
postaci. Rozwój Kazka nie prze
biega spokojnie ant łagodnie. 
Jakoś.... po lub iliśm y się ze Spo- 
kornym .

— No więc nareszcie docho
dzimy do okresu zdjęć. Jakie 
odnieśliście na js iln ie jsze w ra 
że nie?

— Najbardzie j wzruszała mnie 
atmosfera pracy. W tak serdecz; 
nej, koleżeńskiej atmosferze pra
cowałem bodaj pierwszy raz. I 
życzę wszystkim  m łodym , którzy 
będą gra li w film ie  — takieg-, 
reżysera ja k  A leksander Ford.

Takiego przyjacie la I opiekuna. 
Nie narzucał on akto row i nicze
go, nie t łu m ił własnego „ ja “ . 
Gdy m ie liśm y kręcić nową sce
nę pyta ł — Tadziu ja k  t co pro
ponujesz? — Dopiero, gdy przed
staw iłem  swoją koncepcję, do
rzucał uwagi lub podsuwał dy
skretn ie inne rozwiązanie.

A lbo przy „dub lach“ ...
— Przepraszam, co to takiego?
— „D ub le “  to po prostu po

dw ójne lub k ilkak ro tn e  s film o
wanie jednej sceny. I dopiero z 
tych k ilk u  zdjęć wybiera się n a j
lepsze. Więc na przykład przy 
„dub lach“  jest tak. że aktor ,.po 
fakcie“  czuje się mądrzejszy i 
dopiero teraz wie, jak powinien 
by ł zagrać. Otóż Ford zawsze 
godził się na jeszcze jedną po
wtórkę.

W zespole akto rsk im  czuliś
my się ze sobą świetnie. A le nie 
ty lk o  w zespole aktorskim . E k i
pa techniczna też żyła film em  I 
bardzośmy się wszyscy zaprzyja
źn ili. A to niesłychanie ważne, 
bo jak  „o tw orzyć całą duszę“ 
przed ludźm i, którzy nie są b li
scy?

Praca była trudna. Te bó jk i w
wodzie, które znacie z film u... 
D ługie godziny* spędzaliśmy w 
wodzie w m okrych ubraniach.

No i  zdobyłem przy okazji 
drugi zawód: nauczyłem się pro
wadzić koparkę. Ale muszę przy
znać, że serce w a liło  m i chyba 
tak samo jak  teraz widzom f i l 
m owym podczas sceny, w k tóre j 
ramię koparki m ija  o niew iele 
centym etrów  głowę O li Ś lą
skiej...

Poza tym  m ie liśm y wszyscy 
poobijane szczęki, bo bó ik i nie 
da się bez tego przeprowadzić. 
Nawet w film ie... a bójek jest w  
„P ią tce“  niemało.

W yglądaliśm y na tak praw dzi
wych chuliganów , że pewnego 
dnia nowy, zm ieniony nagle 
woźny nie chciał nas wpuścić 
do atelier. Z rob ił szum. a my — 
dla kaw ału zaczęliśmy uciekać. 
O mało m ilic ji nie wezwał...

— Więc już ostatnie pytanie : 
co gracie obecnie?

— Próbuję rolę Ferharda w  
sztuce H ikm eta „Legenda o m i
łości“  i rozpoczęły się już p ie rw 
sze zdjęcia do film u  „S taż kan
dydacki“ . W tym  film ie , którego 
scenariusz oparty jest na powie
ści Czeszki „P oko len ie“  — gram 
rolę Jasia Krone.

Rozmowę przeprowadził
St. ORK.

*) S cenariusz  A l. F o rd  i  K . K o ź - 
n ie w s k i, le i .  A l. Fo rd .
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P R E N U M E R A T A  i K O L P O R 
T A Ż  PPK .R uch '* O ddz ia ł 
w W arszaw ie  ^ rp b m a  l?

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rzę d y  pocztow e oraz l i 
stonosze w te rm m te  do dn ie  
10 go każdego m ies iąca po
p rzedza jącego  o k res  ¿arnaw la
ne j p re n u m e ra ty  — Cena m ieś 
— ?.50 zl. k w a r t  — ?,50 zł p ó ł
ro czn ie  -  15.00 z ł. ro czn ie  -  
30 00 zł Z a m ń w te n la  zb io ro w e  
na p re n  z a k ła d o w e  p rz y jm u 
ją  m ie js c o w e  p la e ń w k i PPK 
„R U C H "

In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  pre- 
nu m era  ty  o p ła ca ne j w k ra ju  
ze z lecen iem  w v s \ łk l  za g ra 
n ice  u dz ie la  o raz za m ów ien ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w 
n ic tw  ż,a g ra n ic z n y c h  P P K  
„ R u c h "  S ekc ja  E ks p o rtu  W a r
szawa. A le je  J e ro z o lim s k ie  
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